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Ceny ogłoszeń:
.2  w tekście  (przed  kron.) Mk. 1200
g  Nekroiogi » 800
n  zwyczajne » 750
jg drobne za jeden  wyraz » 300
■g. Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz wysokości 1 m ilim etra  
Dla poszukujących pracy 50? raba tu  
O głoszenia w Ńs niedzielo, o  25? drożej 
Fantazyjne i tabele  (b ilanse) 50? > 
O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

A dm inistracji o 10? drożej 
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszen ia  od 
dnia  zm iany cen bez uprzedn iego  za­

w iadom ienia 
Za term inow y druk ogłoszeń Admini­

s trac ja  nie odpow iada.
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W Środę..
v. Na środę „Chjena" z Witosem zapo- 
, ladają obalenie w Sejmie Rządu p. Si- 
^skiego. Właściwie już w ubiegły piątek 

_°Łria było zrobić próbę, ale nowa spółka 
i °'ała poczekać na wyniki zjazdu N. P. R., 
c dziś się zaczyna. Bardzo wątpimy, 
^  N. p, R. da jasną odpowiedź na jasne 
imanie. W klubie sejmowym N. P, R. wła- 

jeden tylko p. Wachowiak „pali się" 
0 kombinacji chjeńsko-witosowej, która 

i 11 Zapewnia fotel ministerjalny. Połowa 
11 hu idzie z nim, druga połowa zwalcza 

pionizację" N. P. R. Zapewne też odpo- 
'&di zjazdu wvpadnie dwuznacznie. Chy- 

N. P. R . nie upadł tak nisko, aby podpi- 
„pakt", niszczący w zarodku całe 

J r ^ 0 reformy robotniczej w Polsce, stamo- 
•fpy wprost prowokację klasy robotniczej. 
; ^ ig ie j jednak strony siła fatalna całej 
, °ty N, P. R. ciągnie to stronnictwo do 
j 't i c y .  Skończy się więc zapewne na tern, 

^  P< R* poczym zastrzeżenia społeczne 
v do sławetnego paktu, przyjmie jego za- 

nacjonalistyczne, odda poldon zaśn­
i j  Rządu parlamentarnego, no i pocdchu 
^dzię prowadziła życzliwe konszachty z 
^Ytn Rządem, o ile ten się utworzy.
 ̂ Jednakże taka czv inna uchwała zjaz- 

g.N . p. R. już nie wpłynie na stanowisko 
^ o -W ilo s a .  Decydujący atak na Rząd 
^^sk iego  odbędzie się w oznaczonym ter- 

a jeżeli atak powiedzie się — a to 
prawdopodobne — to „Chjena" stwo- 

Ij' swój Rząd, choćby on miał tylko jeden 
°s większości w Sejmie. 

t ^ perspektywy Rządu chjeóskiego wiel- 
{> się cieszy p. Griinbaum w „Nowym 
t r ą d z i e " .  P- Griinbaum lubi jasne sy- 
j,,̂ cie. Nie może on znieść Rządu, co do 
l̂ eg0 dopiero „tłómaczyć" trzeba, że jest 

j^fiscmicki". P. Griinbaum woli Rząd, 
» sam uroczyście oświadczy, że jest 

^semicki i z antisemityzmu uczyni mak- 
9 swego systemu. P. Griinbaum woli 

j^d , który np. w odpowiedzi na interpe- 
w sprawie bomb krakowskich oświad- 

s V, że bomby na lokale żydowskie rzucają 
. I).51d Żydzi, a bojówek endeckich nie było, 

i nie będzie (zob. art. p. Tabaczyń- 
le£o w „Gazecie Warszawskiej").

p . Griinbaum obiecuje walczyć prze-
Ji" takiemu Rządowi „wraz z całą lewicą". 
' Griinbaum jest znakomitym myślicielem

politycznym! Naprzód wraz ze swoim klu­
bem i z „Chjeną" zwalczał Rząd, który le­
wica popierała, teraiz klub żydowski zamie­
rza czy też już postanowił przyczynić się 
do obalenia tego Rządu, A gdy już p. Griin­
baum z „Chjeną" i Witosem obalą Rząd 
p. Sikorskiego, to obiecuje łaskawie wes­
przeć całą potęgą swego bojowego tempe­
ramentu lewicę. A wszystko to dla zade­
monstrowania „odrębności polityki żydow­
skiej". Niechżeż p. Griinbaum przyjmie do 
wiadomości, że w tak prosty i łatwy sposób 
stosunek jego do lewicy się nie ułoży i że 
za przyczynienie się do obalenia Rządu 
p. Sikorskiego na rzecz Rządu „Chjeny" 
trzeba też ponosić odpowiedzialność...

Ale mniejsza o taktykę p. Griinbauma. 
Przejdźmy do polityki poważnej.

P. P. S. nie ma powodu do szczególne­
go zadowolenia z Rządu p, Sikorskiego. Od 
początku zajmowaliśmy wobec niego stano­
wisko życzliwe, ale krytyczne i nieraz o- 
stro rozprawialiśmy się z jego polityką we­
wnętrzną, która daleka jest od siły, kon­
sekwencji i stanowczego przeprowadzania 
demokratycznych zasad. Gabinet p. Sikor­
skiego jest Rządem centrowym z wyraźną 
tendencją prawicowo-agramą w dziedzinie 
skarbowo-gospodarczej. Ale nie mieliśmy 
wyboru i napgół popieraliśmy ten Rząd, 
stanowiący przeszkodę dla reakcji i nie 
przeciwstawiający się wrogo klasie robotni­
czej. Popieraliśmy również ten Rząd za 
jego rozsądną politykę zagraniczną. Co 
więcej, gdyby nie zdrada Witosa, widzie­
liśmy możność rozwinięcia się tego Rządu 
w kierunku demokratycznym.

Upadek tego Rządu oznaczałby 
tryumf reakcji i zainaugurowanie polityki 
faszyzmu. Wszystkie zdobycze klasy robot­
niczej są poważnie zagrożone. Sam ustrój 
republikańsko-demokratyczny jest w nie­
bezpieczeństwie. Polityka ustaw wyjątko­
wych, prześladowań narodowościowych sta­
nie się systemem rządowym. Położenie na­
sze międzynarodowe znacznie się pogorszy.

Będzie to „przewrót", jak mówią już 
dziś endecy, przewrót reakcyjny, który 
ąkrzywi i wypaczy naszą linję rozwojową 
i narazi Polskę na najcięższe przejścia.

Środa rozstrzygnie, czy „Chjena" bę­
dzie miała swój „przewrót".

V
u nmńmmrslalis!

rP e iac ja  posła Jana Kwapińskiego i tow, 
ze Z. P. P. S.

st*rawie zamordowania robotnika Kozłow­
skiego przez policjantów w powiecie 

wołkowyskim.
Vi^.^szcze nie przebrzmiały echa zamordo- 

przez policję robotnika w Suchednio- 
a już zaalarmował opinję drugi fakt mor- 

*kj "'a, popełnionego na robotniku przez po- 
w w powiecie wołkowyskim.

V  26 b. m. policjanci z posterunku gm. 
% H»*0lVo P°w. wołkowyskiego — Właziński 

f > Czenia wkroczyli do mieszkania kowa- 
^  Walickowszczyzna, Kozłowskiego, pod

i

pretekstem rewizji. Po dokonanej rewizji Ko­
złowskiego aresztowano i odprowadzono na 
posterunek P. P. w  Porozowie, gdzie podda­
no go badaniom.

Związano Kozłowskiemu ręce, wsunięto 
kolana między nie i włożono pod kolana mię­
dzy nogi i ręce żelazny drąg, następnie dwóch 
policjantów brało za ów drąg, podnosili Ko­
złowskiego do góry, a rozmachawszy, rzucali 
o ścianę. Kozłowski odbijał się od ściany, jak 
piłka, spadał na podłogę, od której również 
się odbijał w podobny sposób. Procedura ta 
ciągnęła się około minut 15-tu, poczem roz­
poczynał się drugi „sposób badania": Prze­
wrócono Kozłowskiego do góry nogami, zatka­
no mu brudną szmatą usta, jeden z policjan­
tów' przycisnął Kozłowskiemu usta kolanami, 
aby nie było słychać krzyku, pozostali zaś,

ściągnąwszy Kozłowskiemu buty, kolejno bi­
li go gumą w  podeszwy. To znów przeciąg­
nęło się około godziny. Ale i tego było mało 
rozbestwionym policjantom. Kozłowskiego 
rozwiązano; jeden z policjantów grał na bała­
łajce, inni zaś szturchając, zmuszali Kozłow­
skiego tańczyć. Znów związano Kozłowskiego, 
wlewano mu kwartą wodę w nos, usta i oczy 
i znów bito go po całem ciele i podeszwach. 
Potem znów go rozwiązano. Dwóch policjan­
tów rozciągnęło pasek i zmuszali Kozłowskie­
go, żeby przezeń przeskoczył. Kozłowski, wy­
cieńczony torturami, przeskoczyć nie mógł, 
wtedy podszedł policjant W łaziński,. uderzył 
Kozłowskiego w kark tak, że ten przewrócił 
się i upadł twarzą na podłogę. Znów go zwią­
zano, znów bito, ale już nie gumą, lecz żelaz- 
nemi stemplami od karabinów. Kozłowski u- 
tracił przytomność z bólu. W tedy policjanci, 
widząc, że zadaleko się posunęli, starali się 
go ocucić. Zaczęli go kłuć igłami w podeszwy. 
Kozłowski skutkiem tego odzyskał chwilowo 
przytomność. Policjanci wyleli wtedy na nie­
go 2 kubły wody i wyrzucili go na korytarz, 
gdzie już znalazł go administrator folw. Wa- 
lickowszczyzna. Po przewiezieniu go na fol­
wark, przeżył jeszcze Kozłowski kilka dni w 
strasznych męczarniach i w dniu 12 maja ży ­
cie zakończył.

Ś. p. Kozłowski przed śmiercią spisał ze­
znanie męczarni, k tó r e  wycierpiał na poste­
runku P. P.

W obec opisanego powyżej faktu, podpi­
sani zapytują Pana Ministra Spraw W ewnętrz­
nych,

czy skłonny jest wdrożyć śledztwo w ce­
lu wyświetlenia sprawy i ukarania winnych 
zamordowania robotnika Kozłowskiego?

Warszawa, dnia 18 maja 1923 r.

Onegdaj odbyło się w Krakowie zgro­
madzenie ludowe, zwołane przez P. P. S. 
Wobec tego, że władze bezpieczeństwa za­
broniły odbycia zgromadzenia na placu 
Szczepańskim — odbyło się ono na dzie­
dzińcu Domu Robotniczego przy ul. Duna­
jewskiego 5.

Zgromadzenie zwołano • w celu zapro­
testowania przeciwko zamachom tajnych 
bojówek faszystowskich i przeciwko dziw­
nej opieszałości władz bezpieczeństwa, 
które dotąd nie wyśledziły sprawców kra­
kowskich zamachów, oraz celem zastano­
wienia się, jakie stanowisko ma zająć kla­
sa robotnicza Krakowa wobec zajść ostat­
nich.

Zgromadzenie zagaił tow. dr. Kunicki, 
poczem przemawiało kilku mówców, pięt­

nując metody walki reakcji w Polsce i 
wskazując na rozwój wypadków, począw­
szy od. wyborów, poprzez zamach na Zgro­
madzenie Narodowe w dn, 11 grudnia i 
zamordowanie prezydenta w pięć dni po­
tem, aż do trzech zamachów w Krakowie, 
z których ostatni — rzucenie bomby na 
redakcję „Nowego Dziennika" jest inter­
mezzo tworzącej się piastowo-chjeńskiej 
większości.

Proletarjat krakowski nie chce iść 
drogą odwetu, nie chce przelewu krwi, ja- 
kiby mógł wyniknąć, gdyby robotnicy zmu­
szeni tenorem sfer reakcyjnych — chwyci­
li się środków samoobrony. Ale proleta­
riat domagać się musi, by sprawców za­
machu wykryto i ukarano. Władze bezpie­
czeństwa śpią. Od nich, a przedewszyst- 
kiem od Wojewody Gałeckiego domagać 
się należy, by położyli kres szerzącej się 
anarch j i.

Gdy władze nie spełnią swego obo­
wiązku, robotnicy sami zastosują środki o- 
bronne, gdyż nie mogą pozwolić, by zapo­
wiedziane w listach do redakcji pism —< 
nowe zamachy wykonano.

Odpowiedzialność za skutki tej samo* 
obrony spadłaby na policję, która nie speł­
nia swych obowiązków.

Po tych przemówieniach i przyjęciu 
rezolucji zgromadzenie zamknięto.

Powaga i spokój w trakcie obrad! cał­
kowicie były zachowane.

* **
Jak donoszą z Krakowa, władze poli­

cyjne dotąd nie wpadły nta ślad spraw­
ców ostatniego zamachu. Wśród przesłu­
chiwanych świadków na uwagę zasługuje 
zeznanie wywiadowcy policji Borowieckie­
go. który krytycznego wieczoru stał na po­
sterunku w bramie domu, gdzie znajdowa­
ła się redakcja „Nowego Dziennika".

Wywiadowca zeznał, że nic podejrza­
nego w czasie swej służby nie widział.

Tymczasem jeden z obywateli kra­
kowskich, zamieszkały w pobliżu redakcji, 
stwierdza, iż widział dwóch młodzieńców, 
którzy przed eksplozją weszli do bramy 
zdemolowanego domu i po chwili szybko 
wyszli. Obywatel ten dokładnie opasał 
wygląd i strój młodzieńców, dalej stwier­
dził, że po ich wyjściu zauważył dwa bły­
ski i usłyszał wybuch, _

Aresztowanych czterech studentów z 
endeckiej organizacji „Młodzieży Wszech­
polskiej" i chadeckiego „Odrodzenia" po­
licja wypuściła na skutek interwencji po­
sła Tabaezyńskiego i pod presją demon­
stracji nacjonalistycznej. Śledztwo trwa 
dalej. Lecz czy co nowego przyniesie?

Wybory w Łodzi*
(K orespondencja własna).

Wynik dokonanych w dniu 13 b. m, 
wyborów do łódzkiej Rady Miejskiej, od­
dający na 75 mandatów — 23 w ręce 
„Chjeny", 19 — N. P. R.. zaś tylko 9 — 
P. P. S., przyjęty został przez całą prasę 
nacjonalistycznc-reakcyjną oznakami baiv 
dzo głośnej, choć może trochę przedwcze­
snej i zawodnej radości. Poprzez tasiemce 
dzwoniących „zwycięstwem" artykułów 
przeziera jednocześnie perskie oko „Chje­
ny ‘ w stronę N. P. R.-u wraz z niekłama- 
nem zadowoleniem, że ten pupilek endec­
ki zdystansował znienawidzoną P. P. S.

A przecież wynik wyborów łódzkich, 
niewątpliwie przykry i niepomyślny, nie 
jest jednak dla nas żadną niespodzianką. 
Czteroletnie przeszło rządy w wielkiem 
Przemysławem mieście, sprawowane wśród 
Jiaatrudmej(szy!ch warunków finansowych i

aprowizacyjnych, nie mogły stworzyć te? 
łatwo widocznej dla szerokiego ogółu pod­
stawy, zapewniającej nam zwycięstwo 
przy nowych wyborach. W brudnych falach 
demagogji wyborczej, przy zupełnem nie- 
przebieraniu w środkach ze strony „naro­
dowego" kołtuństwa, łatwo idzie w niepa­
mięć ogrom prac dla robotniczej Łodzi do­
konanych, łatwo zapomnieniem pokrywa 
się i ta okoliczność, że właśnie dizięki rzą­
dem socjalistycznym ośrodek pracy pol­
skiej — Łódź uniknęła zaburzeń wewnę­
trznych, a nawet katastrofy, nieuniknionej' 
w razie rządów reakcyj no-burżuazyj nych. 
Nieuczciwa agitacja chjeńska i posiłkujący 
ją naganiacze N. P. R.-owcy wykorzystali 
również moment różnolitości narodowo­
ściowej Łodzi, liczącej około 43% żydów* 
i Niemców. Popisywano się tanim
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mityzmem, deklamowano o odżydzeniu Ło­
dzi, uprawiając jednocześnie po kątach 
najrozmaitsze geszefty z potentatami ze Sta­
rego Miasta (dzielnica żydowska w Łodzi). 
D tdajm y do tego apatję ogółu robotnicze­
go w stosunku do wyborów komunalnych, 
nieuczciwość lub nietakt paru b. pepesow- 
ców, którzy w oczach bezkrytycznych mas 
kompromitowali „całą partję", wreszcie 
huligańskie metody agitacyjne chjeńsko- 
eaiperowskie, v/śród których nie brakło na­
wet argumentowania przy pomocy pałek i 
noży, — a otrzymamy wiemy i dokładny 
obraz pola walki wyborczej, gdzie dziś 
„narodowe11 i pseudo-robotnicze kołtiuń- 
stwo święci swoje tryumfy.

Wskutek dziwnej tępoty umysłowej, 
cry złej woli przcwódców N. P. R-u wszy­
stkie przejściowe powodzenia tego stron­
nictwa eskontowane są zwykle — jak wia­
domo — całkowicie przez sprytną Chjenę. 
Znane są fakty z niedawnych łat, gdy — 
dzięki rozbiciu samorządów robotniczych 
przez N. P. R.-oweów w Tomaszowie, Ra­
domsku, Pabjanicach — Chjena spożyła o- 
woce „zwycięstwa" pseudo-robotniczych 
warcholących intrygantów. I teraz nie sta­
nie się inaczej. Choć w demagogji wybor­
czej N. P. R. łódzka prześcignęła Chjenę, 
ta ostatnia nie omieszka przecież „wyki­
wać" N. P. R.-owców i wyrzuci ich w od­
powiedniej chwili za drzwi z sakramental- 
nem: „murzyn zrobił swoje"... Jedynie 
możliwa większość chjeńsko-enipeerowska 
w nowej Radizie Miejskiej — będzie bar­
dzo nietrwała, krucha i mgławicowa.

Musimy tu jeszcze stwierdzić, że wy­
mowa cyfr dowodzi bezzasadności chjert- 
skich bredni o „olbrzymiej" klęsce P. P. S. 
i  „wielkości" zwycięstwa „Chjeny". W po­
równaniu z rezultatem wyborów sejmo­
wych P. P. S. utrzymała całkowicie swój 
stan posiadania, zdobywając nawet jeszcze 
z górą tysiąc głosów: przy wyborach listo­
padowych (85% głosujących) otrzymali­
śmy około 18.000 głosów, obecnie (przy 
65% głosujących) 19.072 głosów. Nato­
miast ilość głosów, oddanych na Chjenę, 
spadła z 63.000 na 51.000, na N. P. R. —• 
z 43.000 na 42.000. Jałt widzimy, między­
narodowy polsko-żydowsko-niemiecki blok 
paskarstwa, kołtuństwa i chuliganerji nie 
zdołał decydująco przełamać socjalistycz­
nego frontu i nie odniósł wcale tego wal­
nego zwycięstwa, o którem tak wiele śpie­
wają chjeńscy bardowie.

Wyniki wyborów uzupełnimy szczegó­
łami, ie  na foruim nowej Rady Miejskiej 
•wypłynie nowa grupa Niemieckiej Partj i 
Robotniczej (5 członków), oraz, że frakcja 
sjonistyczna (dzięki aferom Jarbluma i 
Helimana) uszczuplona została z 8 radnych 
do 4-ch, Poalej-Sjon — z 3 do 1, zaś Bund 
przeprowadził tak, jak poprzednio — 4 
radnych.

Mały felieton.

Robotnicy popierajcie . 
swoje pismo codzienne.

KSIĘŻYC.
Wygolony cynik z łysą pałą!.. W ędru­

je sobie po błękitach, lub w chmurach się 
kąpie stary wyga! A jak rozpyli srebrne 
swe światło po świecie, sentymentalni poe­
ci tłamszą swe wieszcze kudły garściami i 
ciągną z duszy płaczliwe wiersze!

Stary figlarz i zdrajca... Zawziął się 
na czułe pary i węszy po ziemskich wądo­
łach. Schował się kto z kochanką w za- 
cisznem ustroniu, a nasz cynik, jak stara 
plotkara, biegnie za nim w dyrdy... Niech 
jeno wiatr liście odgarnie, już wyga, jak 
ślepą latarką, chluśnie światłem na parkę. 
Dobrze, jak nikogo w pobliżu nie było — 
inaeżej skandal na poczekaniu... Pędzi 
plotka i niesława, a łysek się śmieje.

Oj, zbereźnik, zbereźnik!
Od tysięcy lat patrzy zezem na zie­

mię i jednako się uśmiecha ze wszystkich 
błędów i wad ludzkich.

Nic go już nie dziwi.
Przedziwnie mądry jest ten srebrny 

pan na jasnych błękitach!
Gdy ciemność ściele się mai ziemię, a 

mil jony ludzi zasypiają, on swym promie­
niem, jak cudowną sondą wsysa się w 
mózgi i pije sobie sny ludzkie.

Widzi najskrytsze myśli!
Czasem, gdy mu się znudzi wędrować 

po czaszkach genjuszy, włazi sobie w 
mózgi co wulgarniejszych endeków. Zna­
leźć myśl w podobnym przyrządzie — tru­
dność nielada, ale księżyc szuka.

Jak  się dobrze namęczy, wkręca się 
w mózgi endeków poważniejszych.

Co za rozkosz. Mocny Boże!
Skaczą myśli, podrygują, wywijają.
Jedna pląsa mazureczka, pokrzyku­

jąc:
— Hej! dlziś, dziś, oszukamy,

Hej! hop, hop, Witosika!
— Będziem jedli, będziem pili,
Będziem przewrót wnet czynili! —

odpowiada druga.
— Faszyzm, przewrót, dyktatura!.. — 

wybuchły wszystkie razem i dalejże w pry- 
siudy.

Rozejrzy się księżyc w prawo, w le­
wo: tu dzielne zuchy przygotowują bom­
by, tam ktoś czyści browning... Inni ideow­
cy korkują jakieś buteleczki z cuchnącym 
płynem, aby odczyty zrywać.

— Tępe chłopy, lecz przemyślne! — 
pomyśli sobie księżyc.

Oddawszy w ten sposób sprawiedli­
wość młodzieńcom, powędruje sobie dalej,

Całą Polskę widzi!
— Dokąd ty dążysz Polsko? — szep­

nie.
W tem miejscu na czole osiądzie mu 

lekka chmura... Ale to nie zasępienie... ot 
wiatr przygnał obłok i wnet go zdmuchnie, 
Bo i czemuż miałby się marszczyć? Czyż ; 
dlatego, że politycy polskiego faszyzmu 
chcą pchnąć Polskę w ciemność?.. Że W j 
marzeniach już samowładnie rządzą, tyją, j 
puchną? i

— Hej, moi śmieszni ludkowie! Gdy­
byście widzieli to, co ja, ho, ho!

W drapał się nieco wyżej na niebo i 
spojrzał w małą, niską izbę robotniczą.

Siedział w niej człowiek o tw ard^h, 
szorstkich dłoniach i zaciętej twarzy.

Uśmiechnął się księżyc szerzej.
Robociarz wstał naraz od stołu. Zbli­

żył się do okna i wpijając oczy w noc, 
rzekł:

— Ja  czuwam!
— O, faszyści! — mruknął księżyc,— 

Słcdkie są wasze sny o potędze, ale jest 
jeszcze ON!

Spojrzał po faszystach. Śnili ciągle 
swój sen.

— He, he, he... — porwał go naraz 
śmiech tak mocny, że wpadł w mgły i nuż 
się w nich tarzać, jak opętany.

Chlast.

Obchód 1 maja
(Korespondencje -własne).

WSPANIAŁY OBCHÓD MAJOWY 
POLONJI NOWOJORSKIEJ.

, pjji.
Przemawiali law. tow. Ci-ciry, poseł Hajisncr
lat. Wieczorem odbyła się zabawa taneczo®' 

Prowokacyjne było zachowanie się 
stracji warsztatów kolejowych, która uirz#1
trąbienie syreny o godz. 7 rano, mimo, źe 
wie zaufania oznajmili jej, że pracownicy kol- ^  
sztatów będą świętować.

Podczas pochodu sklepy i restauracje 
zamknięte.

RYSTRO. Robotnicy z tartaków i rob. 
ora-z wielu okolicznych włościan z g r o m a d z i ło  
na obchóid w tartaku ob. ćmielaka. Ref ero1*1 
tow. tow. Likiewicz i Szaframiec.

JAZOW SKO. Robotnicy fabryki giętych **** 
błi „Aderów" zgromadzili się na obchód w 
peratywie Proletariat. Referował tow. Medła**^ 
Robotnicy skarżyli się na szalony wyzysk, 'tir  
wiany przez właścicieli fabryki „Aderów",

LIMANOWA. Pracownicy wielkiej rafi® ^ 
nafty, tartaków, cegielni i browaru ujdali «i? ^  
chodem o godz. 10 rano z Gorolin do L im a® °| 
Na Zgromadzeniu przemawiali tow. tow. Ły**^ . 
Pażucha.

Po południu odbyła się zabawa.

Przemawia tow. poseł Barlicki.
(Według nowojorskiego „Nowego Świata”).

Robotnicy polscy New Jorku i okolicy 
poraź pierwszy obchodzili uroczyście święto 
majowe, które zbiegło się w tym roku z przy­
jazdem do Stanów Zjedn. tow. posła Barlic- 
kiego.

Tow. Barlicki przyjechał do Nowego 
Jorku w dzień święta majowego i wieczorem 
udał się na obchód, urządzony w sali Domu 
Narodowego przez Zw. Socj. Polskich. Sala 
Domu Narodowego wypełniona była po 
brzegi. Przybycie tow. posła Barlickiego ze­
brani powitali przez powstanie, wśród en­
tuzjastycznych oklasków.

Poseł Barlicki w pierwszej części swego 
przemówienia mówił o święcie 1 maja i przed­
stawił znaczenie święta majowego dla klasy 
robotniczej. Później odbyły się produkcje 
chóru i orkiestry dziecięcej, a następnie tow. 
Barlicki ponownie zabrał głos, przedstawia­
jąc obszernie sytuację w kraju; bistorję wal­
ki pomiędzy Polską starą i Polską nową — 
tą nową demokratyczną Polską, pod której 
podwaliny położył Rząd Ludowy i do której 
należy przyszłość.

Przemówienie tow. Barlickiego sprawiło 
prawdziwą rozkosz duchową setkom zgro­
madzonych słuchaczy, którzy urządzili miłe­
mu gościowi gorącą owację.

Składka przyniosła 160 dolarów.

TRZEBINIA. Na zgromadzenie do Trzebini 
przybyli pochodami robotnicy z okolicznych ko­
palń, elektrowni, cementowni, rafinerii, wszystkich 
miejscowych fabryk, oraz tow. tow. kolejarze. 
Przybyli również robotnLcy z fabryki lokomotyw w 
Chrzanowie. Zgromadzenie i po oh ód były napra­
wdę imponujące. Przemawiali tow. tow. Klemen­
siewicz, Szuwara, Rejdych i Papuga.

NOWY SĄCZ. W pochodzie i zgromadzeniu 
pierwszomajowem brały  udział tłuimy robotników.

(Według „Naprzodu").

KROSNO. Obchód zrobił wrażenie impot*01!* 
ce: zebrali się robotnicy ze wszystkich miej*6"
wyoh fabryk. Na zgromadzeniu przemawiali1 
tow. poseł Lleberman i Wojtowicz.

JAWORZNO. Pomimo zaciekłej agitacji
ciwmajowej miejscowej kołtunerji, u roczyyh  
wypadła wspaniale i spokojnie. Przybyli r°’v'r\ Ę  ’ 
w tysiącznych szeregach tow. tow. górnośląscy 1 
Dąbrów. Przemawiali tow. poseł Żuławski. I . j 
referent; 2 tow. tow. górnośląscy: Paluch i 
tow. Ziarko. Po manifestacji odbył się wicltó 
sfyn.

SZCZAKOWA. W obchodzie brali udział 
botnicy z huty szkłai, z fabryki cementu, kolei®1*
z Granicy i ze Zdługoszyna i ł. d- 
mawiali tow. tow. poseł Żuławski, Zborowski, ™
i Pilch.

TARNÓW. W obchomcie onaiy tfumnte 
dział organizacje polskie i żydowskie. Lic2 
przybyły kobiety. Referował tow, Próchnik; yg 
niram robotników żydowskich — dr. Scbreibef-
południu odbyła się zabawa.

RZESZÓW. Pochód, i zgromadzenie były 
poomjące. Przemawiali tow. tow. Krwaiwicz 1 
włicki. Wieczorem odbyły się zabawy ludowe- 

CZECH OWI CE-DZIEDZICE. W ogr 
pochodzi® i zgromadzeniu brali udział robotnic? 
rafinerji „Vacuum Oil" i „Schodnicy", z 
wyoh fabryk i warsztatów, rob. rolni i ceraffiw ^ 
kolejarze, oddziały „Siły" i U d.

Zgromadzenie odbyło się w Dziedzicach. P3”* 
mawiał tow. poseł Reger.

Również czytamy o wspaniałych obchodach ^ 
KRZESZOWICACH (przemawiali tow. tow. 
lisz, Baranowski, Durejon i Pilch), WIELlCZ 
MYŚLENICACH, SUŁKOWICACH [tow. Ró*y<*M 
DOBROMILU (tow. Siegman), Z A K O P A Ć  j 
(tow. Oplustil), SKAWINIE tow. tow. Skraifl? 
Jasińska), N1SKU (tow. tow. Kar oda. Bujak i

l i i i
Jan Wiktor. Przez Łzy. Instytut Wyd. 

„Bibljoteka Polska".
Jest to liryczna opowieść o Wojtusiu 

znajdzie, chłopcu góralskim, kochającym 
ptaszki i poświęcającym wszystko dla tej 
miłości. Nic innego nie obchodzi, nic nie 
przejmuje czułego serca Wojtusia oprócz 
doli i niedoli ptaszków, które kocha miło­
ścią Ś-go Franciszka, znajdując wśród ja­
skółek i wróbli braci i siostrzyczki, których 
nie znalazł wśród ludzi. Miłość to tak głę­
boka i serdeczna że staje się dla chłopca 
tragiczną. Wypuściwszy z klatki kanarka 
księdza jegomości ucieka podczas zimy w 
las i zaimarza, a ptaszki śpiewają mu 
requiem. Opowieść pisana gwarą podha­
lańską, wystudjowaną i oddaną starannie, 
jest rzewna i serdeczna. Są w niej piękne 
opisy przyrody (potężny opis burzy) i peł­
ne miłości zżycie się z nią. Wadę opowie­
ści stanowi pewna jednostajność wciąż 
powtarzającego się motywu.

O Ucznia Żołnierzu Opracował Dr. 
Kazimierz Konarski. Nakładem Ministe- 
rjum W. R. i O. P.

Minister Oświaty w gabinecie Witosa- 
Daszyńskiego za czasów najazdu bolsze­
wickiego, obecny Marszałek Sejmu Rataj, 
zwiedzaiąc kilkakrotnie front bojowy, zo­
stał poruszony widokiem ochotników ucz­
niów heroicznie znoszących trudy, niedo­
statek straszliwy i cierpienia wojny. Po­
stanowił wówczas wydać kosztem Mini- 
sterjum Oświaty książkę, któraby zawarła 
wyznania, pamiętniki i opis przeżyć ucz- 
niów-iołnierzy. Książka ta została wydana 
przed kilku miesiącami . Są tc urywki wy­
znań, spostrzeżeń i myśli młodocianych 
żołnierzy, wyjątkowo zaś tam, gdzie głębia 
ędezucia, bystrość obserwacji albo forma 
literacka na to pozwalała „pełne opraco­
wania". Do tych należy przedewszystkiem,

odznaczający się siłą obserwacji, śmiało­
ścią i zaletami literackiemi fragment ucz­
nia klasy VII-ej gimnazjum częstochow­
skiego J. W. Znakcmitą plastyką, u- 
miejętnością podmalowania psychologicz­

nego sytuacji odznacza się szczególnie o- 
pis bitwy pod miasteczkiem Indurem nad 
Niemnem, a całość zjednywa bezpreten,- 
sjonalną szczerością i ostrością obserwacji. 
W ogóle książka jest b. interesująca. „Były 
chwile, kiedy zdawało nam się, że ta wy­
marzona Ojczyzna, dla której szliśmy gi­
nąć, zapomniała o nas" —- pisze jeden z 
uczniów, a kto sobie przypomni owe cza­
sy zgodzi się, że w tym bolesnym okrzyku 
tkwi dużo prawdy. W kilka miesięcy po 
opuszczeniu wojska „chwile spędzone w 
wojsku... wydają mi się mniej odrażającc- 
mi" konstatuje ten- sata uczeń. Pragnienie 
zaspokojenia potrzeby snu i głodu pojawia 
się najczęściej we wspomnieniu. Dóbrzeby 
było, ażeby książkę tę studjowali inten­
denci, prowjantowi oficerowie i kwatermi­
strze, Ile męki, zniechęcenia i rozpaczy o- 
szczędzonoby żołnierzowi, gdyby jaknaj- 
większy wysiłek robiono w celu zapewnie­
nia mu żywności i kwater, o ile to jest tyl­
ko możliwe podczas batalji!

Jest w tych uwagach i wielu innych 
dużo goryczy: „Wróciłem do swoich, a
swoi mnie nie poznali, bom już był niepo­
trzebny jako żołnierz, niebezpieczeństwo 
było już dailcko" (X. X. z gimn. płockiego). 
Naogół rzadko trafia się uwielbienie woj­
ny. Jeden z uczniów-żołnierzy wyznaje, iż 
bił się, bo „tego wymagała Ojczyzna", ale 
wojnę nazywa „największą zbrodnią ludz­
kości". Rzadko bardzo spotyka się wybu­
chy nienawiści do wroga, często tu i tam 
dowcip, żart niefrasobliwy, obraizek prze­
rażający, lub naiwne, wzruszające, dzie­
cięce westchnienie. Oto np. urywek, zna­
mienny i prawdziwy na temat głodu 1 
strachu: „Dosłownie pod gradem kul bie­
gliśmy po śniadanie. Świst i wycie kul o- 
gluszały mnie — czułem, że moment, a 
moja „przepustka na tamten świat" stanie 
się potrzebna. Dziwne, żc się na to nie 
zważa". Z obserwacji nad żołnierzem nie

ochotnikiem b. często powtarza się zdanie, 
iż demoralizował go brak dbałości o wygo­
dę i żywność, „Szliśmy siłą woli nie siłą 
nóg". — „Szedłem naprzód z klejącemi się 
do snu oczyma, pustym żołądkiem, krwa- 
wiącemi nogami i jedynie utarczki z wro­
gami wyprowadzały mnie z apatji", —
 chodziliśmy jak mary, którym już nie
chciało się ani jeść, ani spocząć, obojętni 
na wypadki rozgrywające się dokoła nas". 
— „Ja, taki entuzjasta taki surowy w o- 
bowiązkach żołnierskich, przeklinałem do­
wódców, wojsko, wszystkie świętości. P ła­
kałem ze złości i irytacji, gryzłem wargi, 
wyłem. Usta ciskały przekleństwa na 
wszystko i wszystkich... za chwilę już nie 
myślałem nic, głowa opadła mi na piersi — 
wlokłem się dalej, chwiejąc się i potyka­
jąc... w piersiach ból, nogi bolą, stopy za­
mieniły się w jedną ranę". — „Zmęczenie, 
spowodowane całodziennemi marszami i u- 
tarczkami, oraz nocnemi wedetami, czyni 
człowieka bardzo obojętnym na strach 
śmierci".

Przytoczone tu obrazki, myśli to dro­
bna cząstka rzetelnych obserwacji i uwag, 
które w prawdziwem świetle ukazują psy­
chikę żołnierza. Książka o „Uczniu-Żołnie- 
rzu" jest więc nie tylko hołdem, złożonym 
heroizmowi ochotników z okresu najazdu, 
ale i dokumentem psychologicznym niesfał- 
szowanym, blagą tyłowcćw i krzykaczy 
„którzy — jak- powiada jeden z uczniów- 
żołnierzy — najwięcej krzyczeli, mieli ku 
ironji losu najsłabsze skrzydła, bo ich za­
niosły na samochód, to do kancelarji, to 
do jcoszar na wieczyste leże". Książka zao­
patrzona jest spisem uczniów odznaczo­
nych zaszczytnie i poległych.

Prof. dr. A. Ossendowski. Przez Kraj 
Ludzi, Zwierząt i Bogów. (Konno przez A- 
zję Centralną), Nakład Geb. i Wolffa.

Autor, uciekając w r. 1920 z Krasno­
jarska syberyjskiego przed uściskami „cze- 
rezw yczajki" przebywał tundry syberyj­
skie, posępne i zagadkowe, mało znane 
krainy i pustynie obcował, z Sa) etami* 
Mongołami i Chińczykami. Pełen trudu, ,

6$śmiertelnych niebezpieczeństw, przyf! 
niezwykłych i obserwacji okres sw eg o Jy , 
cia opisał w tej ciekawej książce. 
strzeżenia geograficzne, historyczne i Pryj, 
rodn iae  stanowią tło egzotyczne i 
niałe. Na niem przewijają się niby post „ 
z bajek osoby chutuchtów, lamów i 
■owników mongolskich. Interesujące są Ki, 
dania i praktyki religijne, potężnei * j, 
duchowe i zdolności prorocze, k tó ry c h  
nienie stwierdził profesor z autopsji. ^
gólne wrażenie, jakie autor wyniósł z 
lekiego Wschodu, zgadza się z twier-_ , 
ntami innvch oodróżników, w y g n a ń c ó y j

■, ! •  : ______ i .  • W / c n r i l "

poruszył się do samych głębin i s p r ^  
zrzucenia jarzma opieki europejskiej Pf Q. 
Azjatów jest tylko kwestją czasu. P rot c 
dostrzega nawet wśród narodów 
nich cechv i wartości duchowe, dające ^  , 
lekiemu Wschodowi przewagę nad Z»c u i 
dem. Niepoślednią a barwnie i żywo 
saną część książki poświęca autor , '/
stawieniu rosyjskich „czerwonych" i u fit'łych", ścierających się z sobą na
czu Syberji. Jedni i drudzy to typy ■ \e> 
dytów. zbójów albo psychopatów i wvK^t 
ieńców psychicznych. Najoględniej 
i z wielką wnikliwością psychologiczni 
rysowany „biały" gen. Ungern von 
berg, wychodzi jednak w rezultacie
łyp  pół-obłąkanv, skazujący na śmicij 
raisaidzie widzimisie, podobnie iak b°)5,s, 
^ ■wicay kaci z czrezwyczajek Przera7«^y 
:a otchłań demoralizacji rozkładu_ 
rosyjskiej, wynik odwiecznej niewoli i - f,
nvntixn r-rt 'fir brno ł  o/» A *. fiprawia, odsłania się w książce urof'^ -jfo 
wyrazistością straszliwą. T. cw, -

ludv“ Azji są zaiste w zestawieniu * 
skalami, przedstawcielami p r a w e  z < ^ 
człowieczeństwa. Nic dziwnego, że aid  ̂ ^  
!e miękkości zrozumienia i svmpatji 
syArch przyja-iół mon^obkich z tajc 
czych krain Dalekiego Wschodu.

z. z-
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tttnta lU i Mm.
Leci „ P ia s t4 bez pole. 
Reformą w yw ija;
O j, w idać żonaty  
2  Chyjeną besty ja  

O j dana!
O j, na co ci przyszło ,
O j, szczw any W itosie!
Z marnego posiewu  
Marne te ż  pokłosie  —- 

O j dana!

D ziś miłośnie śpiewa  
N iby ziem ba ziembie. 
P oczekaj troszeczkę  —  
Będzie prać po gębie.

O j dana!
**

I

N A  NUTĘ „PRZEPIÓRECZKI",

Uciekła mi Sikorka w  pszenicę, 
świń nie da je  w ozić zagranicę.
A ja  sobie W icek bez krawata, 
śm ieję się, że R ząd  ju ż się rozlała.

*  **
W Y R W  AS.

^gch ciach! ciach ciach! w  parlamencie! 
’Zaceno'4 się to w  adwencie, 
y  ze chłop miał serce „m iękkie44 
^Podobał se panienkę, 
tpnna chłopu także rada, 

gadają: nie w ypada  
j? c k  gadają, niech szczekają,
2 *ech tam sobie w ydziw iają.

Paskujem w raz zaw zięcie,
'Qch ciach! ciach ciach! w  parlamencie.

^Qch ciach! ciach ciach1 ciach po „dusce". 
lecał się B ryl Zalusce.

, U. Załuska Bryla w zajem , 
bjści, łechce, zow ie „rajem 44, 
n i '  Brylusiu, hej ma .,dusko!"

'D ajze pyska, ty , Załusko!44 
"Grunt —  to  gront i dolar w  kiesce44,
•Na co mamy czekać „jesce?"
«Qch ciach! ciach ciach1 ciach po desce.

**

N A  NUTĘ K R A K O W IA K A .
O j, dudni woda, dudni 
W cembrowanej studni. 
Łatwo pakt zaplątać,
Lo.cz rozplątać trudniej.

B ędę znowu siedział 
W  pałacu na Krakowskiem , 
Już nie będzie Hjenka 
Kręcić na to noskiem.

O j, pieni ci się woda,
K iedy  groblę przerw ie, 
W ezm ą djabli w iększość, 
Jak Dąbski się oderwie.

*♦*
OBEREK ( P A R O D J A j.

Siedzi Hjenka na przypiecku 
1 przędzie, 

Duma, duma i rozmyśla
Co będzie?

Ojże, Hjenka. nie inaczej.
Jak w szędzie: 

Przyjdzie W icek, ożeni się  —
I będzie.

Siadła wrona, czarna wrona 
N a płocie,

Nie wierz chłopu, chłopu nie wierz, 
Niecnocie.

Gęga gąsior kiele gęsi,
O j gęga,

A chłop nie chce być w  Sejm ie 
Ciemięga.

Powiadała dziewka dziewce
P rzy studni,

Że pierwszy raz wziąć go za łeb, 
N a/trudniej,

Ale gdy się chłopa za łeb
Już złapie, 

Można na nim jeździć , kiejby  
N a szkapie.

Ultimus.

W czoraj odbyło się oddanie ostatniej po- 
tragicznie zm arłem u w iceprezesow i Gł.

Ziemskiego, W ładysław ow i Olewiń- 
^ t t .  Po odpraw ieniu nabożeństw a w ko- 
c> 7  św. Krzyża, na k tóre  przybyli w zna­
li-^ 1 liczbie posłowie, senatorow ie, oraz 
tv ^ s taw ic ie le  Rządu i pracow nicy G. U. Z., 

°,2* przewieziono na cm entarz powązkow- 
Vj} nad o tw artą  mogiłą pierw szy przem o­
gą,. dyrektor departam entu, Czałbowski, że- 
prj |9c tragicznie zmarłego imieniem Główne- 
Si : 7^ędu Ziemskiego i podnosząc jego zasłu- 

0 działacza państwowego, k tó ry  interes 
a 1 ogółu staw iał ponad wszystko, a 

l \ ltnną- w ytrw ałą p racą zasłużył sobie na 
f*echny szacunek. N astępnie w  imieniu 

łiD ^tszych tow arzyszów  pracy uczcił pamięć 
e§° adw. Piotrowski, przyznając, iż pra- 

on dla Polski całe życie i wysoko niósł 
fc<va<tar swych szczytnych postępowych 

^°nań.
%] d a w a n iu  ostatniej posługi tow arzyszył 

żal wśród tłumnego zastępu tych, k tó- 
'''varzyszyli zwłokom do mogiły.
*eść -acnem u człowiekowi!

PRACE USTAW ODAW CŹE Z ZAKRESU 
OPIEKI NAD DZIECKIEM.

W  D epartam encie Opieki Społecznej 
przystąpiono do opracow ania zasadniczej u- 
staw y o opiece nad dziećmi i m łodzieżą, k tó ­
ra, opierając się na ustaw ie o opiece społecz­
nej, uchwalonej w  trzech  czytaniach przez 
Komisję Opieki Społecznej Sejmu, ma na cer 
lu ścisłe ustalanie kategorji m ałoletnich, k tó ­
re  będą miały praw o do świadczeń ze stro ­
ny sam orządów lub Państw a, oraz określe­
nia rozm iaru i sposobu niesienia pomocy na 
rzecz tychże m ałoletnich. Jednocześnie D e­
partam ent O pieki Społecznej przystąpił do o- 
pracow ania ustaw y o opiece zawodowej nad 
młodocianymi, k tó ra  w uzupełnieniu ustaw y 
o opiece nad dziećmi i m łodzieżą m iałaby na 
celu powołanie do życia specjalnych orga­
nów opieki nad młodocianymi.

W  pracach D epartam entu  nad powyż- 
szemi projektam i ustaw  znaczne ułatw ienie 
stanow ią m aterjały  ustaw odaw cze innych 
państw , dostarczone przez M iędzynarodowe 
Stow arzyszenie Opieki nad dziećmi w  Bruk­
seli.

USTAW ODAW CZE REGULOW ANIE 
POŚREDNICTW A PRACY.

W  dalszym ciągu prac nad ustaw odaw - 
czem regulowaniem  pośrednictw a pracy w 
Polsce, Min. P racy  i O pieki Społecznej przy­
gotowało: 1) projekt ustaw y o społecznem
pośrednictw ie pracy, zaw ierający kom pleks 
przepisów, k tó re  mają obowiązywać w szelkie 
organizacje społeczne (zawodowe, samopo­
mocy, kulturalno-ośw iatow e, dobroczynne i 
sportow e), prow adzące akcję pośrednictw a 
pracy bądź w yłącznie dla swych członków, 
bądź też i dla osób postronnych; 2) projekt 
rozporządzenia o utw orzeniu przy państw o­
wych urzędach pośrednictw a pracy i o zak re­
sie działania komisji parytetow ych, złożo­
nych w równej liczbie z przedstaw icieli p ra ­
cujących i pracodawców, obieranych przez 
miejscowe instytucje samorządowe, — celem 
wciągnięcia społeczeństw a do czynnego u- 
działu w państw , akcji pośredn. pracy.

W zm iankowane projekty  w  najbliższym 
czasie zostaną uzgodnione ź  zain teresow ane­
mu ministerjami, poczem. pierw szy z nich zo­
stanie przedłożony Radzie M inistrów, następ ­
nie zaś — Sejmowi.

USTAWA O SIEROCIŃCACH W O JE­
WÓDZKICH.

Po szczegółowym uzgodnieniu z zaintereso- 
■wanemu Mim-s-lerjami: Skarbu i  Spraw Wewnętrz­
nych, oraz z Głównym Urzędem Ziemskim, Min. 
Pracy i  Opieki Społecznej kieruje do Rady Miai- 
strólw ,prajekt ustawy o sierocińcach wojewódz­
kich, to  jest zakładach opieki nad zupełnemi sie­
rotami, z uwzględnieniem przadewszyatkieim sia- 
rot po poległych żołnierzach.

Zgodnie z projektem sierocińce będą zakłada­
mi opieki, wznoszonemu na gruntach państwowych, 
przydzielanych na cele opieki społecznej.

Sierocińce mają być wznoszone z kredytu, ja­
kie lokalne samorządy uzyskają ma ton cel w 
swoich preliminarzach budżetowych, oraz z sum, 
gromadzonych drogą ofiarności publicznej, przy- 
czem, jako pomoc państwowa w wypadkach nie. 
zbędnych, przewidują się długoterminowe pożycz­
ki, udzielane wojewodom, a w następstwie z chwi­
lą  wprowadzenia samorządów wojewódzkich — 
tym ostatnim.

REGULOWANIE SPRAW INWALIDZKICH.
Min. Opieki Społecznej uzgodniło ostatecznie 

z Min. Skarbu i Min. Przemysłu i  Handlu projekt 
statutu Zakładów Przetmysłowo-Szkolnych dla in­
walidów wojennych w Piotrkowie i  przesłało go 
do zatwierdzenia Prezydjum Rady Ministrów. 
Dzięki temu Zakłady te staną się odrębną jedno­
stką gospodarczą z charakterem osoby prawnej, 
co pozwoli im oprzeć swoją działalność na kre­
dycie, poza sumami budżefowemi, przyznanym 
przez Skarb Państwa. Największe te w Polsce rzą­
dowe Zakłady szkolne dla inwalidów wojennych, 
rywalizujące ogromem z największemi zagranicą, 
stanowić będą odtąd centralę szkolenia zawodo­
wego dla kalek wojennych, a z czasem i dla in­
walidów pracy; Statut ich stanowić będzie pod­
stawę organizacji innych zakładów podobnego 
typu.

Zarazem Mim. O. S. wykończyło już w osta­
tecznej fonmie cztery rozporządzenia w” przedmio­
cie kapitalizacji rent inwalidzkich, dostarczania 
środków pomocniczych i psów przewodników dlę. 
ociemniałych inwalidów wojennych, umieszczania 
w zakładach zamkniętych inwalidów wojennych 
ciężko.poszkodowanych i pozbawionych opieki, u- 
mieszczanla sierot wojennych w odpowiednich za­
kładach wychowawozo-szkolnych. Rozporządzenia 
ie zostały już zaakceptowane przez Ministerjum 
Skarbu i Min. Spraw Wojskowych, Rozporządze­
nie o kapitalizacji będzie miało przełomowe zna­
czenie dla życia gospodarczego inwalidów wojen­
nych. Rozporządzenie w sprawie sierot wojennych 
reguluje na całym obszarze Polski opiekę nad 
dziećmi, pozostałemu po inwalidach wojennych i 
po poległych i zmarłych, których śmierć pozostaje 
w związku ze służbą wojskową.

Ks>ąfcki nadesłane.
K. G. Wobłyj, proi. uniwersytetu w Kijowie.

„Podstawy gospodarcze ubezpieczeń". Z upo­
ważnienia autora spolszczył i materjałami ojczy­
stemu uzupełnił Władysław Gruszczyński. Tom. I. 
Stron 228. Nakładem Polskiej Dyrekcji Ubezpie­
czeń Wzajemnych. 1923 ro-k.

Listy z Niemiec.
(Korespondencja własna).

B sp w it z a M e im  politics M e M  n ij t t  w I k z o c I .
Nasz korespondent niemiecki miał okazję 

rozmawiać z członkiem zarządu klasowego 
związku robotników rolnych, tow. Kwasni- 
kiem, w sprawie zatrudnienia polskich robot­
ników rolnych w Niemczech. Tow. Kwasnik 
zasiada w najwyższych instytucjach gospodar­
czych Niemiec w charakterze rzeczoznawcy 
dla spraw robotników rolnych. W zarządzie 
związku należy do niego między innemi refe­
rat robotników sezonowych. ,
— Ilu członków liczy niem iecki związek 

robotników  rolnych i jakie jest jego stanow i­
sko względem zatrudnienia w  Niemczech ro ­
botników  Polaków ?

— Organizacja nasza liczy w  rozm aitych 
prowincjach i państew kach Rzeszy 636-414 
członków, z tego 155.480 kobiet. Zasadniczo 
związek, jak zresztą  i w szystkie klasowe 
związki w  Niemczech, są za zupełną sw obo­
dą przenoszenia się z miejsca na miejsce ro ­
botników. Musimy się wszakże liczyć ze sto ­
sunkami, panującem i na w ew nętrznym  rynku 
pracy i z pozostającem  z tem  w mniejszej lub 
większej łączności bezrobociem  w śród rob o t­
ników niemieckich. O ile w  gospodarstw ie 
rolnem  wolne miejsca nie mogą być obsadzo­
ne przez Niemców, nie możemy mieć nic prze­
ciwko w erbow aniu i zatrudnianiu na tych p la­
ców kach robotników  zagranicznych. Przy 
w spółudziale niemieckiego Związku robotni­
ków  rolnych rząd Rzeszy w ydał szereg rozpo­
rządzeń, regulujących pod względem praw ­
nym w erbowanie, pośrednictw o i zatrudnienie 
robotników  zagranicznych.

— W  jakim stopniu rolnictw o niem ieckie 
jest zależne od robotników  polskich?

— Niemiecka gospodarka rolna za trud ­
niała w Niemczech przed wojną około 430 tys. 
robotników  cudzoziemców, pochodzących 
przew ażnie z Polski: z K rólestw a i Galicji, W 
chwili obecnej zapotrzebow anie cudzoziem­
ców jest znacznie mniejsze. W  r. 1922 ziemia­
nie niem ieccy zażądali od C entrali R obotni­
czej 23C.000 robotników  zagranicznych, W  
rzeczywistości było zajętych około 140.000 
robotników . Zapotrzebow anie na robotników  
sezonowych w r. 1923 będzie jeszcze mniej­
sze. Liczby te  w skazują, że w niemieckiej go­
spodarce rolnej zaszły pew ne zasadnicze 
zmiany. Zasługuje na uwagę, że przestrzeń 
upraw na pod kartofle, burak i cukrow e i pa­
stew ne była  w r. 1922 praw ie tak a  sama, jak 
w r. 1913. Przy tem  porównaniu bierzem y w 
rachubę terytorjum  Rzeszy w obecnych jej 
granicach. Jeżeli liczbę robotników  sezono­
wych, zatrudnionych w  r. 1913 w należących 
podówczas do Niemiec dzielnicach, a obecnie 
przyłączonych do Polski, określim y na 100 tys. 
(liczba ta  jest może zbyt wygórowana), to  z 
tego wynika, że 200.000 robotników  zagra­
nicznych zdołano zastąpić przez robotników  
niemieckich. Powody tego zjawiska są nastę­
pujące:

1) U dało się czynnikom rządowym  zna­
cznie ograniczyć odpływ robotników  ze wsi 
do środowisk wielkomiejskich.

2) Do zmniejszenia się tego odpływ u przy­
czyniło się zniesienie powszechnej służby woj­
skowej. Przedtem  służba wojskowa ściągała 
do miast garnizonowych rok rocznie tysiące 
robotników  rolnych, z k tórych część tylko 
pow racała na wieś.

3) Dalej udało się nakłonić do pow rotu 
na w ieś pew ną część robotników , którzy 
przed la ty  wy wędrowali do m iast (aczkol­
w iek w skromnych rozmiarach).

— Czy fakt zatrudnienia w Niemczech 
w chwili obecnej znacznie mniejszej ilości 
lobotników  sezonowych polskich należy ró w ­
nież położyć na karb  zarządzeń, stosowanych 
przez Rząd polski?

— Zarządzenia te. polegające na u tru d ­
nieniu robotnikow i polskiem u przyjazdu do 
Niemiec przvczyniły się do tego niewątpliw ie, 
że liczba robotników  sezonowych uległa re ­
dukcji. N iem iecka gospodarka rolna jednak, 
jak już wspomnieliśmy, potrafiła deficyty te  
wyrównać.

— Ja k  zapatruje się niem iecki związek 
robotników  rolnych, oraz inne organizacje 
zawodowe na spraw ę zaw arcia umowy między 

/z a d e m  Dolskim i niemieckim w spraw ie pol­
skich robotników  sezonowych?

— Organizacja pracobiorców , a zwłaszcza 
niemiecki Zw. robotników  rolnych, pragnie 
vmowv państwowej między Niemcami a Pol­
ską. W  umowie tej powinny być uregulowane 
międzypaństwowo w szystkie sprawy, dotyczą­
ce napływ u i zatrudnienia w Niemczech ro ­
botników' sezonowych. Tego rodzaju umowa 
leży w pierwszym rzędzie w  interesie Polski. 
Może ona bowiem zaradzić rozmaitym przy­
krym  zjawiskom, powstającym przy w erbo­
w aniu i zatrudnianiu robotników  Polaków. 
Dalej da ona możność rządowi polskiemu 
skierowywać do Niemiec wszelkie zbyteczne 
siły roboczo, orzez co zmniejszy on sobie cię­
żary zapomogowe dla bezrobotnych. Rzecz ja­
sna że zaw arcie takiej umowy leży również 
i w in teresie Niemiec.

— Czy robotnicy polscy w Niemczech 
powinni tw orzyć w łasne związki zawodowe, 
czy też do istniejących niem ieckich organiza­
cji?

— W edług postanow ień m iędzynarodów­
ki am sterdam skiej powinna istnieć tylko jed­
na organizacja zawodowa. Już z tego wzglę­

du polscy robotnicy sezonowi powinni się 
przyłączyć do niemieckiego związku. Pow in­
no to  się stać rów nież i dlatego, że oddzielny 
polski zw iązek nie będzie mógł z takiem  sa-. 
mem powodzeniem reprezentow ać tych ro ­
botników, co niemiecki związek, k tóry  do­
tychczas ściśle trzym ał się zasady, że polski 
robotnik sezonowy przy jednakowej pracy i 
jednakowej jej wydajności powinien otrzym ać 
tak ą  samą płacę, co robotnik niemiecki. J e ­
żeli więc polscy robotnicy sezonowi w w ięk­
szej jeszcze, niż dotychczas, ilości przystąpią 
do związku, ten  tem bardziej będzie zobowią­
zany zająć się ich sprawam i i bronić ich in-: 
teresów .

— Jak ie  stanowisko polscy robotnicy 
rolni powinni zajmować względem rad  zało- 
gowych, komisji rozjemczych i t. d.?

— U staw a niem iecka o radach załogo­
wych pozostaw ia bierne praw o wyborcze 
tów nież i polskiemu robotnikowi. M a on więc 
conajmniej możność przez oddawanie swego 
głosu w spółdziałać, ażeby tylko tacy  robotni­
cy w ybrani zostali do rad  załogowych, k tó rzy  
reprezentow ać będą wszystkich bez w yjątku 
robotników , zatrudnionych w danym m ająt­
ku. Głos robotnika sczonotvego może zwłasz-. 
cza wówczas poważnie zaważyć, gdy po w stą­
pieniu nowego oddziału polskich robotników  
do m ajątku, ilość członków istniejącej już ra ­
dy załogowej musi być odpowiednio pow ięk­
szona.

W edług istniejącego praw odaw stw a nie­
mieckiego zagraniczny robotnik sezonowy nie 
może się ubiegać o urząd ław nika w komisji 
rozjemczej. Skutecznie jednak polscy robotn i­
cy rolni będą mogli się bronić w tedy, gdy, jak 
już powiedziane, będą członkami zw iązku za­
wodowego.

— W  jaki sposób umowa emigracyjna, 
k tórąby  Polska i Niemcy ew entualnie zaw ar­
ły, ma regulować spraw ę w erbow ania i po­
średniczenia między polskimi robotnikam i, a 
niemieckimi w łaścicielam i m ajątków ?

— Uważam za celowe pozostaw ienie tej 
spraw y polskim i niemieckim urzędom pośred­
nictw a pracy. My Niemcy, możemy na tak ie  
uregulowanie stosunków tem bardziej się zgo­
dzić, ponieważ w Niemczech wszystkim  orga­
nizacjom gospodarczym, a więc i niem ieckie­
mu Zw. robotników  rolnych, przysługuje p ra ­
wo głosu w e w szystkich tych sprawach. W e 
w szystkich instytucjach państwowych, zajmu­
jących się z urzędu spraw ą pośrednictw a p ra ­
cy, zasiadają rzeczoznawcy, istnieją komisje 
i t. d., w  których biorą udział przedstaw iciele 
robotników , a więc i przedstaw iciele niem iec­
kiego Zw. robotników  rolnych. Również w za­
rządzie i radach nadzorczych Niemieckiej 
C entrali Robotniczej, k tórej rząd udzielił mo­
nopol na w erbow anie i pośrednictw o zagra­
nicznych robotników  sezonowych, zasiadają 
pracobiorcy narówni z pracodawcam i. Dlatego 
też wszelkie skargi, podnoszone częstokroć 
przeciw ko działalności niemieckiej C entrali 
Robotniczej nie powinny się pow tarzać w  
przyszłości.

— Ja k  sobie wyobraża niemiecki Zw. ro ­
botników  rolnych współudział niem ieckich i 
polskich organizacji zawodowych w układach 
nad zawarciem  umowy emigracyjnej między 
Polską a Niemcami?

— Niemiecki Zw. robotników  rolnych li­
czy z całą pewnością, że rząd niem iecki przy 
zawieraniu umowy skorzysta z usług przed­
stawicieli i rzeczoznawców związku. Jeżeli 
v/ ten  sam sposób postąpi rów nież i Rząd pol­
ski i jeżeli obić strony nie ograniczą w spół­
pracy wzmiankowanych związków, wówczas 
umowa emigracyjna, k tó ra  pow stanie między 
Polską a Niemcami, dostatecznie zabezpieczy 
m teresy zarówno polskich jak i niemieckich 
robotników.

W acław  Schmidt.

u
— Na zapytanie, jaka jest wysokość sum repa, 

racyjnych, żądanych przez Anglię, odpowiedział 
rain, skarbu Baldwin, że projekt angielski, opraco­
wany jeszcze na konferencję styczniową, przewidit. 
je maximum odszokdowań w wysokości 2500 milio­
nów funt. szterl., a minimum 1775 miljonów (w 
wypadku szybkiego zapłacenia przez Niemcy pierw, 
szeij serji bon skarbowych). Niemiecki zaś projekt 
z 2-go maja mówi o sumie 1500 milj. funt., jaka 
najwyższej, mogącej zmniejszyć się do 1300 m ilj, 
a nawet niżej.

— W angielskiej Izbie Gmin duże zaintereso. 
wanie wywołała dyskusja w sprawie zatargu an­
gielsko - rosyjskiego i ultimatum rządu angielskie­
go. Przywódca P artji Pracy Macdoaaidl domaga! 
się niełyilko utrzymania nadal stosunków z Rosją, 
lecz rozszerzenia ich i traktowania rządiu sowiec­
kiego tak, jak dawniej traktowano rządy carskie. 
Co się tyczy zarzutów przeciw Rosji, należy przed­
stawić dokumenty, stwierdzające winę rządu so­
wieckiego i zatarg zbadać na konferencji obu stroni, 
wszelkie zaś sprawy sporne przekazać sądowi raz. 
jemczemu.

Podsekretarz stanu Mac Neiil zaprzeczył sta­
nowczo, jakoby zatarg z Rosją mógł doprowadzić 
do wojny. Rząd angielski bynajmniej nie pragnie 1 
zerwania traktatu handlowego, knz_ przeciwflśe.
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choc, by R osja dokonyw ała go. M ac N eill powtó­
rzy ł dalej zarzuty  co d o  propagandy sowiecnaej 
przeoiiwko Amgłiji, rozpoczętej zaraz ipo podpisaniu 
trak ta tu  w m arcu 1921 r. W  116 w ypadkach w ła­
dze  sowieckie uwięziły obyw ateli angielskich i znę­
c a ły  się nad nimi. R ząd angielski posiada dowo­
dy na wszystkie swe zarzuty. Jedynie co do za­
trzym ania statków  angielskich i uwięzienia załóg 
rz ą d  sowiecki poszedł na ustępstwa. T rak ta t ha% 
dlow y przestanie istnieć, o  ile rząd  sowiecki nie 
uczyni radość żądaniom  angielskim.

Odpowiedź Moskwy na ultim atum  angielskie 
znana już jest z depesz. Nota sowiecka utrzym ana 
je s t w tonie łagodnym. S tw ierdza ona na początku, 
że ultim atum  angielskie było d la  rządu  sowieckie­
go niespodzianką, podkreśla, że R osja pragnie ty ć  
w  zgodzie z Anglją, zaprzecza propagandzie bolsze­
wickiej, w yraża gotowość zwolnienia statków  za­
trzym anych, ale zrzeka się odpow iedzialności za 
statki zatopione. Nota proponuje załatw ienie spraw  
spornych na konferencji i zaznacza, że nieima żad­
nego powodu do zerw ania stosunków. W reszcie no­
ta stw ierdza, że rząd  sowiecki pragnie uregulować 
na konferencji nietylko kw estje sporne, wysunięte 
p rzez rząd  angielski, lecz ca łokszta łt stosunków 
angielsko- rosyj skich.

W  związku z zatargiem w yjechał do Londynu 
Krasin, k tó ry  odbył z Curzonem dłuższą kouferen. 
c ję , k tó ra  jednak — jaik słychać — nie da la  w y­
ników  pomyślnych.

—  W  Paryżu  zm arł w wieku la t 95 Freycinet, 
k tó ry  jeszcze w r, 1870 był ministrem w  rządzie 
obrony narodowej Gamibetty, po upadku  Napoleo­
n a  III, a po raz ostatn i należał również do rządu 
obrony narodowej Briam ła w r. 1915. W  okresie 
m iędzy obu temi datam i Freycinet piastow ał wie­
lokrotnie godność min. spr. zagr., min. w ojny i p re­
zydenta ministrów, był też senatorem  od r . 1876 
i  członkiem  A kadomji.

W IM M&M
s

Do Stanów Zjednoczonych przybył na 
czas krótki wybitny powieściopisarz angielski 
pochodzenia polskiego, Józef Conrad Korze­
niowski.

Na przystani oczekiwały znanego pisarza 
delegacje: amerykańska i polska, a jeszcze 
przed wylądowaniem obstąpili go reporterzy 
polscy i amerykańscy. Przedstawiciel nowojor­
skiego „Nowego Świata" zwrócił się do Con­
rada ze słowami: „Moi koledzy witają kapi­
tana i powieściopisarza Conrada, ja zaś wi­
tam p. Conrada i p. Korzeniowskiego więcej, 
aniżeli inni", na co Conrad odpowiedział: 
„W łaściwie mam trzy osobowości" (mówiąc 
o swojem polskiem pochodzeniu, w ykształce­
niu i wychowaniu francuskiem i działalności 
powieściopisarza angielskiego).

Za pośrednictwem tegoż reportera Con­
rad przesłał Polonji Amerykańskiej wyrazy 
uznania i serdeczne pozdrowienia, oświadcza­
jąc, żc cieszy się, iż Polacy pamiętają o nim, 
jako o rodaku i że będzie mu bardzo miło, je­
śli podczas jego krótkiego pobytu w  Ameryce 
uda mu się jeden wieczór spędzić z Polonją.

Podczas rozmowy z dziennikarzami Con­
rad opowiadał o swoich podróżach, o 27 la­
tach spędzonych na morzu, o pobycie w Pol­
sce  w r. 1914 i t. d. Mówiąc o przyjeździe 
do Polski, wyraził się: „Gdy byłem tam w  r. 
1914, przypomniały mi się dawne czasy. Po­
znałem żywotną siłę narodu i wierzyłem w 
powodzenie!

Kronika 
p ar lam entarna .

PORZĄDEK DZIENNY 
39 posiedzenia Sejm u w środę, dn . 23 m aja o godz, 
3 po poł. przew iduje:

Pierwsee czytanie ustawy w przedm iocie uzu­
pełnienia ustawy o postępowaniu kam em , obowią­
zującej w  woj. Poztiańskiem i Pomorskiem, oraz 
w  górnośląskiej części woj. Śląskiego.

Pierwsze czytanie ustawy w  przedmiocie uzu­
pełnienia części 36 Kodeksu K arnego z roku 1903, 
obowiązującego w  b. zaborze rosyjskim.

D alszy ciąg dyskusji szczegółowej nad sp ra­
w ozdaniem  K omisji Skarbowej w  przedm iocie u- 
staw y o podiatku gruntowym.

U stne spraw ozdanie Komisji Spraw  Zagranicz­
nych o ustaw ie w przedm iocie ra tyfikacji umowy 
b ilateralnej polsko-belgijskiej, podpisanej w B ruk. 
seti dn ia  30 grudnia 1922 roku.

U stne spraw ozdanie Komisji Spraw  Zagranicz­
nych o ustawie w  przedm iocie ratyfikacji T rak ta ­
tu  Handlowego między Polską, a Belgią i W iel- 
kiem  Księstwem Luiksemburskiem, podpisanego w 
B rukseli dnia 30 grudnia 1922 roku.

Trzecie czytanie ustawy o obowiązku zarzą­
dów gmin miejskich dostarczania pomieszczeń.

U stne sprawozdanie Komisji Regulaminowej i 
N ietykalności Poselskiej w spraw ie wniosku o  wy­
danie posła Cieluoha.

Nagłość wniosków: a) posłów z Koła Żyidow. 
*kvego w  sprawie zamachów dynamitowych na 
m ieszkania działaczy żyldowakich i instytucje ży­
dowskie;

bj) posłów  Zw. Ludowo-Narodowego w  sprawie 
zarząd u przymusowego w  dobrach Żywieckich, 
k tóre  należały do b. arcyksiącia Karola Stefana;

c) posła Pryłuckiego i tow. w przedm iocie u- 
regulow ania spraw y dzierżawców posiadaj ącyoś* 
w łasne budynki na obcych gruntach;

d ) posłów Ossowskiego, W alaszka, M ani i 
Serw, w spraw ie przydziału  państwowego gruntu

pod budowę gmachu Izby Rolniczej w Toruniu;
e) posła  Thugutta j tow, iw spraw ie nadzw y­

czajnej Komisji Sejmowej d la  zbadania staniu o- 
bozów dla internow anych i jeńców wojennych.

Kronika polityczna.
PR ZESILEN IE.

Sytuacja bez zmian. W  dniu w czoraj­
szym  w  Sejm ie były  pustki, w idać b y ło  je­
dynie kilku posłów  enpeerow ych, którzy  
nie w yjechali z W arszaw y ze w zględu  na 
odbyw ający się jutro Zjazd R ady N a cze l­
nej N . P. R. N a Z jeździe tym  zapaść ma 
decyzja co  d o  stanow iska N , P, R. w obec  
sojuszu chjeńsko-piast ow ego.

WYWÓZ CUKRU.
Na wczorajszcm posiedzeniu Komitetu 

ekonomicznego Rady Ministrów uchwalono 
pozwolić na wywóz pewnej ilości cukru z 
kampanji przyszłej 1923/4 roku bankom i 
związkowi cukrowni, aby w ten sposób mogły 
pokryć kredyt zagraniczny Przeciw tej uchwa­
le wniósł sprzeciw Komisarz nadzwyczajny do 
walki z drożyzną, T. Hartleb. Wobec tego 
rprawa ta będzie przedmiotem rozważań Ra­
dy Ministrów.

Sprzeciw Komisarza Hartleba był najzu­
pełniej uzasadniony, bo nasza produkcja kra­
jowa wystarcza zaledwie na pokrycie w ła­
snych potrzeb i stąd wywóz nawet niew iel­
kich ilości cukru odbiłby się niekorzystnie na 
rynku wewnętrznym, no i na kieszeniach kon­
sumentów. Opowiadanie zaś o zapowiadają­
cych się wspaniale plonach jest zwykłym ma­
newrem cukrowników, którzy co rok gó po­
wtarzają dla zamydlenia oczu Rządowi i opi- 
nji publicznej. Według cukrowników zbiory 
z r. 1923/4 wyniosą 36 tysięcy wagonów; jest 
to cyfra prawie ta sama, co przepowiadana w  
poprzednim roku. Tymczasem doświadczenie 
zeszłoroczne uczy nas, że te przypuszczalne 
obliczenia bardzo daleko odbiegają od rzeczy­
wistości. Faktyczne cyfry ujawniają cukrowni­
cy dopiero po wywiezieniu wielu tysięcy w a­
gonów cukru Zagranicę.

HABSBURG BOI SIĘ WYWŁASZCZENIA 
I DAJE PRFZENTY.

„Goniec Krakowski" donosi, że arcyksią- 
że Stefan złożył na rzecz Rządu polskiego, o- 
raz-instytucji naukowych: 1) na rzecz Rządu 
około 5250 morgów ziemi oanej wraz z zasie­
wami. inwentarzem żywym i martwym i bu­
dynkami gospodarczemu. Ponadto dla admi­
nistracji udzielił odpowiednich lokali, na 
Koszta z tem związane ofiarował jednorazowo 
200 miljonów marek gotówką; 2) na rzecz a- 
kademji umiejętności w Krakowie przezna­
czył wieczysty legat w postaci trzech tysięcy  
metrów kubicznych drzewa co roku, lub rów­
nowartość w  gotówce; 3) na rzecz muzeum 
narodowego w  Krakowie zapisał wszystkie 
zabytki artystyczne muzealne olbrzymiej war­
tości, odnoszące się do historji sztuki i kultu­
ry polskiej, a znajdujące się w pałacu żyw iec­
kim. W sprawie tego daru, oraz zniesienia 
sekwestru przybyła 12 b m. do Żywca komi­
sja ministerjalna. (A . W.).

(Cóż to za szopka! Habsburg powinien 
być bez żadnych ceregieli wywłaszczony, 
zgodnie z traktatami międzynarodowemu i u- 
stawą o reformie rolnej)

MIN. SKARBU A  ŻĄDANIE PRAC. 
PAŃSTW.

Wczoraj w Min. skarbu delegaci Związku 
pocztowców, Polskiego (endeckiego) Związku 
kolejarzy, oraz Związku kolejarzy Pol. Zjedn. 
Zaw. (enpeerowskiego) w  towarzystwie po­
słów pp. Chacińskiego i Paczkowskiego prze­
dłożyli żądanie swoich organizacji, aby Rząd 
udzielił pocztowcom i kolejarzom zwrotnych 
zaliczek lub pożyczek.

Przedstawiciele Min odpowiedzieli, że 
od początku roku udziela się podwyżek w e­
dle wykazywanego przez Gł. Urząd Staty­
styczny wzrostu kosztów utrzymania (oblicze­
nia te, jak wiadomo, są znacznie niższe od 
rzeczywistego wzrostu!) — wobec tego jedno­
razowe zapomogi czy zaliczki ogólne są nie­
możliwe.

Możliwe są tylko — zdaniem Min. skar­
bu — indywidualne pożyczki dla najgorzej u- 
posażonych pracowników.

Ciekawe, że p. Chaciński nie poczekał 
jeszcze kilka dni, kiedy — być może — bę­
dzie już miał „swój" Rząd i powróconego na 
łono „Chjeny" p. Grabskiego. Czy wolał, aby 
jego pupile otrzymali od p. Grabskiego od­
mowną odpowiedź przy Rządzie p. Sikorskie­
go?
CZAS URZĘDOW ANIA W  URZĘDACH PAŃ­

STWOWYCH.
Minister) um przem ysłu i handlu w ystąpiło z 

wnioskiem do prezydjum  Ra-dy ministrów, aby 
czas urzędow ania w urzędach państwowych rozpo­
czynał się o godz. 9-ej rano i trw ał do goidz. 
po poł. Aż do załatw ienia tego wniosku ministe- 
rjum  przem ysłu i handlu zarządziło  prowizorycz­
nie ten  czas urzędow ania w minis terjum  przemy­
słu i handlu j-uż od' w torku, dn. 22 b. m.

Pozatem  m ają być w prowadzone w urzędow a­
niu t. zw. angielskie soboty. Angielska sobota była 
już stosowana wczoraj w minis terjum  przem ysłu i 
handlu.

KOORDYNACJA O PIEK I NAD R EEM I­
GRANTAM I Z NIEM IEC.

W  związku z przewidywanym w okresie w io­
sennym znaczniejszym napływem reem igrantów  z 
Niemiec, odbyła się na początku bieżącego tcic-

f siąca konferencja przedstaw icieli: D epartam entu
Opieki Społecznej Min. P racy i Opieki Społecznej, 
M iędzym inisterialnego Komitetu do Spraw  Reemi­
grantów, oraz Poznańskiego Kom itetu Reem igra- 
cyjnego w celu omówienia scentralizow ania i u je ­
dnostajnienia akc ji opieki nad  reem igrantam i z 
Niemiec, k tó ra  dotychczas na terenie b. Dzielnicy 
Pruskiej, skąd pochodzą reem igranci, była pro­
wadzona niejednolicie.

Na konferencji uzgodniono, że akcja  opieki 
będzie ześrodkowana w  jednej organizacji społecz­
nej, posiadającej autonomiczne oddziały  i  podle, 
gającej kontroli rządu.

Środki na powyższą akcję będą czerpane z o- 
fiarności publicznej (?), oraz w razie  potrzeb, 
przekraczających tę  ofiarność, z subwencji, udzie­
lanych przez Min. Opieki Społecznej za pośredni­
ctwem urzędów  wojewódzkich.

PRAW O WŁASNOŚCI A U TO R SK IEJ.
Komisja kodyfikacyjna ukończyła opracow y­

wanie praw a o w łasności autorskiej i niebawem 
ma ije wmieść do Sejmu. Przedtem , jednak jakby 
tylko dla formy p ro jek t tego praw a rozesłano do 
kilku instytucji zainteresowanych, d a jąc  im k illau  
nastedniow y zaledw ie term in do  poczynienia u- 
wag.

P ro jek t pralwa — jak  św iadczą zainteresowa­
ni —  jest d a lek i od doskonałości, w zoruje się on 
na  praw odawstw ie rosyj slkiem i ausłnjackieim i 
przez chaotyczne zestaw ienie wywołuje szereg 
wątpliwości praw nych; nie mówiąc już o tem, iż 
nie broni dostatecznie p raw  twórców do ich dzieł.

M iędzy innemi praw a autorów  dram atycznych, 
związane z wystawianiem utworów ich na  scenach 
i publicznem wykonywaniem ich, przyrów nane są

do praw  autorów  w stosunku do  nakładców*
•is&

TELEGRAMY.
Przed ogłoszeniem nowych prapozy ji nismidcMoh.

Paryż, 19 maja. (PAT). P. R. —  Z
Berlina donoszą, że nowych propozycji nie­
mieckich nie należy się jeszcze spodzie­
wać w najbliższych dniach.

40 MILJARDÓW MAREK.
Londyn, 19 maja. (PAT). — „Daily 

News" dowiaduje się, że rząd niemiecki w 
nowych swych propozycjach zaofiaruje\ja­
ko ogólną sumę odszkodowań 40 miljarqów 
marek.
ZAPOWIEDŹ UPADKU RZĄDU CUNA.

Wiedeń, 19 maja. (PAT.), —  „Neue 
Freie Presse" donosi z Berlina: Krytyka, 
z jaką spotkała się nota niemiecka w nie­
mieckich kołach parlamentarnych i w pra­
sie niemieckiej, wywarła silne wrażenie na 
ministrze spraw zagranicznych Rosenber­
gu. Jeżeli nie podaje się on dotychczas do 
dymisji, to jedynie dlatego, aby nie wywo­
ływać przesilenia rządowego. Jest jednak­

że wątpliwe, czy uda się na dłuższy 
uniknąć przesilenia, zwłaszcza, gdyby 
wa nota, którą rząd Rzeszy obecnie _ y* 
pracowuje, również miała doznać nieP^ 
wodzenia. Z drugiej jednak strony, ut^ ■ 
rżenie nowego rządu jest bardzo trudny  
nikt nie potrafi przewidzieć, jakiego 
dzaju mógłby być rząd, kióry miajby 
jąć miejsce gabinetu dra Cuno.

PLANOWANA WSPÓLNA ODPO- 
WIFDŹ SOJUSZNIKÓW.

Paryż, 19 maja. (PAT). — „Petit 
risien" donosi z Brukseli, iż rząd belgi)5, 
dąży obecnie do tego, aby o d p o w ie d ź  
ewentualne nowe propozycje niemiecy.j 
była opracowana na wspólnej konierer . 
przedstawicieli Francji Anglji, Włoę11. 
Belgji. Zdaniem rządu belgijskiego nak"  
postawić Niemcy wobec zwartego ir°n 
sojuszniczego.

Konferencja lozańska.
ROKOWANIA POLSKO - TURECKIE.

Lozanna, 18 maja. (PAT.). W piątek 
po południu nastąpiło otwarcie rokowań 
polsko tureckich. Wzięły w  niem udział o- 
bie delegacje w pełnym składzie. Ismet 
Pasza wygłosił przemówienie, w którem 
podkreślił serdeczność, jaka zawsze ce­
chowała stosunki polsko-tureckie; stosun­
ki te, chwilowo przerwane, są teraz znów 
nawiązywane ku szczeremu zadowoleniu 
narodu tureckiego, a prawdopodobnie i 
polskiego. Wyrażając dalej przekonanie, 
że zasady, kierujące polityką rządu angor- 
skiego, a oparte na poszanowaniu wzajam- 
nem praw wszystkich narodów, zgodne są 
również z interesami Polski, i życząc obu 
narodom pomyślności i pokoju, oraz utrzy­
mywania przyjaznych stosunków, Ismet 
Pasza wyraził życzenie osiągnięcia pomyśl­
nych wyników rozpoczynającej się konfe­
rencji. Przewodniczący delegacji polskiej 
poseł Modzelewski życzył, aby konferen­
cja dała pożądane rezultaty, oraz dał wy­
raz nadziei rządu polskiego, że pomyślny 
wynik rokowań jeszcze bardziej zbliży oba 
narody, złączone tylu pełnemu chwały 
wspomnieniami przeszłości. To zbliżenie 
obu narodów będzie niewątpliwie czynni­
kiem pomyślności i rozkwitu zarówno Tur­
cji, jak Polski. Zakończywszy przemówie­
nie, poseł Modzelewski objął przewodni­
ctwo posiedzenia. Po stwierdzeniu, że o- 
bie delegacje posiadają dostateczne pełno­
mocnictwa, przyjęto regulamin, w myśl 
którego zostają utworzone trzy komisje: 
polityczna, prawno-konsularna i handlo­
wa, poczem posiedzenie zamknięto.

OBRADY KOMISJI POLITYCZNEJ- 
Lozanna, 19 maja, (PAT.). (P. RJ- ^  

i Dzisiaj rano polityczna komisja konfef2. 
cji pokojowej pod przewodnictwem Ru y 
bolda załatwiła kilka spraw drugorz?, 
nych, omówionych poprzednio przez P° 
komisję. W ten sposób został definityw^k 
zredagowany art. 26, dotyczący zniesi^.j 
systemu kapitulącyjnego. W sprawie 
zakładów religijnych, oraz fundacji dofoiy 
czynnych delegacja turecka w dalsz) 
ciągu obstaje przy żądaniu nieobejmo^'j, 
nia układem żadnych innych instytucji, } t 
tylko francuskich, angielskich i włoski^ 
Komisja polityczna wznowiła poza'N 
dyskusję nad sprawą amnestji, przyczC‘ 
delegaci państw sprzymierzonych ujmoy^ 
li się za tymi grekami, którzy niezaór^ 
trzy wszy się w należyte dokumenty, 
ścili Konstantynopol przy zbliżaniu się 3 
mji Mustafy Kemala. Uwagi delegat/ 
sprzymierzonych będą przedłożone rzą ^ 
wi an górskiemu. Komisja polityczna 
gół wyczerpała swoje prace, z wyjątk1.^  
kwestji, specjalnie zarezerwowanych, ! 
naprzykład kwestja wyspy Castello 
która to kwestja ma stanowić przeck*3 
rokowań poufnych turecko-włoskich. „ 

Do Rady Ligi Narodów nadeszło 
wiadomienie, komunikujące, że St. 
dnoczone, które świeżo były r e p r e z e r  

wane w komisji dla zwalczanie handlu jk, 
hiet i dzieci, — mają również wysłać 
legać ję dla wzięcia udziału w pracach : 
misji, zwalczającej handel opjum, kw 
sesja zostanie otwarta 24 b. m.

wydanie nak ładu  danego dzieła w  odpO'*’ *c 
liczbie egzem plarzy czy w ydań nie d a  się P° ^  
nać do w ystaw iania utworu scenicznego i ^  
terpretoiwania. To samo ma się z reprodak o« J ‘  ̂
dz ie ł sztuki, kopiowaniem prac a rch itek to n iczn y  
odtw arzaniem  kompozycji muzycznych i t. P' gfS 
lej projekt praw a nie rozróżnia stosunku a 
dram atycznego do wykonawcy, kompozytora 0 ^  
breoisty, pom ija poważna dziś dziedzinę s z t t i ' - ^  
mematagraficznej i w każdym  niem al paragr 
zaw iera wiele niejasności.

Spraw ą tą  zaijęły się zrzeszenia zaivo 
zw iązek literatów , związek autorów d ram aty czn y  
i  związek autorów  scenicznych i wyłoniwszy - 
śród siebie specjalną komisję przygotowują ^  
do przeprow adzenia zmian w obchodzącym  ̂
projekcie prawa- Dobrzeby było, gdyby Pr0U j  
torn kom isji kodyfikacyjnym  zaję ły  się zrzesz 
artystyczne, w pierwszym  rzędzie plastycy i , 
clutekci i przyłączyły się do akcji, podej:nioWa 
przez literatów  i autorów  dram atycznych.

UMOWY POLSKO - JUGOSŁOWIAŃSKI®-
Rei"

P rzed  kilkunastu dniam i odbywały się w ^ 
gradzie rokow ania polsko-jugosłowiańskie w 
wie umowy sądowej oraz umowy o  kosztach  ̂
nia ubogich. Umowa o  stosunkach prawnych 
s ta ła  podpisana 4 m aja i dotyczy procedury * 
wilnej (pomoc praw na), mocy dowodowej dOy* 
mentów, oraz ekstradycji (wydawania) p r z ę ś l  
cćw. 9 m aja podpisano umowę o ubogich, 
której każde z państw  ponosi koszty leczenia , 
gich obywateli strony drugiej, przebywających 
jego tcrytorjuim.

Po zamordowaniu Worowskiego
NOTY SOWIECKIE.

Moskwa, 19 maja. (A. W.). — Prasa 
pomieszcza teksty dwóch not Cziczerina w 
sprawie zabój stwa Worowskiego.

Pierwsza nota skierowana jest do na­
czelnika departamentu politycznej szwaj­
carskiej rady związkowej. Cziczerin zarzu­
ciwszy rządowi szwajcarskiemu, że nie za­
rządził elementarnych środków ostrożno­
ści, zabezpieczających osobę prezesa dele­
gacji sowieckiej od zamachu, wyraża dalej 
nadzieję, że przeprowadzone będzie śledz­
two a winni poniosą zasłużoną karę, przy- 
czem rząd szwajcarski powinien udzielić 
Rosji całkowitego zadośćuczynienia.

Druga nota, skierowana do  prezydium

konferencji lozańskiej powtarza te 53 ^  
zarzuty, jakie wystosowane są óo ẑf  e, 
szwajcarskiego i uzupełniona jest twinJ'3 $ 
niem, że prawne gwarancje, jakie Pj 
prezydjum konferencji powinny być u }c(y 
lone Worowskiemu — zostały pogvó1̂ r 
ne. Rząd rosyjski wyraża’swój protest ^  
bec prezydjum konferencji i pozostawiali, 
sobą prawo wyciągnięcia odpowied0 
konsekwencji.

POGRZEB.
Moskwa, 19 maja. (A. W.). Ciało ^  

rowskiego przybyć ma do Moskwy  ̂
dzielę, 20 maja i tegoż dnia po P°‘Utjje* 
odbędzie się pogrzeb. Ciało ooohowane

i i
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^ ie  na Krasnej PłoszczacR, gdzie znajdti-
« * Si0 drwKtr » r / w A M i u n n A i  a r m u  1 V 1 *

W y c  
^ 1 7 ,

jb j 1? groby żołnierzy czerwonej armji, po- 
,^§tyah na ulicach Moskwy w m arcu roku

OT SOKffiMPi.
d e c y d u j ą c a  k o n f e r e n c j a .

j Moskwa, 19 maja. Następne spotkanie 
Orda Curzona z Krassinem naznaczone 

na poniedziałek, 21 maja. Krasin ma 
wówczas ostateczną odpowiedź rządu 

®nwietów, od której zależy, czy stosunki 
^gielsko-rosyjskie zostaną zerwane, czy 

nie.
0 p ÓR SKRAJNYCH BOLSZEWIKÓW. 

Wiedeń, 19 maja. (PAT.). Jak  donosi 
B. K., termin odpowiedzi sowietów 

^  notę angielską ma być przedłużony o 8  
W  Londynie sądzą, że Krassin napo- 

^  w Moskwie na opór ze strony extremi-

losy liii tar Im
p 0GŁOSKI 0  PRZESILENIU PRZED- 

WCZESNE.
•, _ Londyn, 19 maja. (PAT.). — Kilka 
^lenników  zajm uje się możliwością ustą- 
g(®nia Bcnar Lawa. W  związlai z tern 

Reutera zaznacza, że w kołach mia- 
r°dafnych pogłoski o ustąpieniu uważane 
^  za bardzo przesadzone. „Daily Tele- 
r̂ap}1,‘ donosi, że Bonar Law powraca dziś 
Earyża do Londynu.

I
W ZMOCNIENIE A R M JI OKUPA­

C Y JN EJ.
. Paryż, 19 maja. (PAT.). Według in- 
?J7iiacji „M atin‘a“ rządy francuski i bel- 

^Iski postanowiły wzmocnić arm ję okupa- 
^Vjną o 23 tys. ludzi, aby w ten sposób 
*j^ć możność bardziej intensywnej i bar- 

kompletnej eksploatacji zagł, Ruhry.
g Ro ź b a  w y d a l e n i a  k o l e j a r z y

NIEMIECKICH. 
y> Wiedeń, 19 maja. (PAT.). — „Neue 

reie Presse" donosi z Dusseldorfu: Ge-
I erał Degoutte wydał nowy rozkaz do ko­
ciarzy niemieckich, w którym ponownie 
2ywa ich. aby w przeciągu 48 godzin sta- 

do pracy. W  razie odmowy, władze 
^ ’apacyjne przystąpią do wydalania kole­
d z y  niemieckich.

SABOTAŻ I REPRESJE, 
j, _ Duesseldorf, 19 maja. (PAT), — Na 

kolejowej Krefeld — Monach jum — 
Utdbach wysadzono w powietrze na przę­
dzeni 2 0 0  metrów tor kolejowy.

. W ładze okupacyjne wydaliły z terenu 
Ruhry dalszych 830 funkcjonarjuszy 

^m itck ich , przeważnie kolejarzy.
d z ia ł a l n o ś ć  k o m u n i s t ó w  n a  

t e r e n i e  o k u p o w a n y m .
1 . Duesseldorf, 19 maja. (PAT). — Dzia- 
^Iność wywrotowa tutejszych komunistów 
^Znacza się coraz silniej. W dniu wczoraj- 
j.rYm jedna z tak rwanych setek proleta- 
Ifckich zjawiła się na tutejszym  targu 
 ̂ lei dkim i zmuszała handlujących do zni- 

cen. Inne setki komunistyczne wtar- 
ttięły szeregu kopalń, przemocą zrrui- 
jJ^Jąc robotników do przerwania pracy i 
j. Wystąpienia do strajku. Podczas walk z 

beją kilka osób zabito, wiele raniono.

I loii ńiMmi
DOSTAWY AZOTU DLA 

SPRZYMIERZONYCH.
5 , Paryż, 19 maja. (PAT.). Komisja od- 
: ^odowań, zgodnie z decyzją, powziętą 

Ua posiedzeniu z dnia 9 piarca r.b., po­
n o w i ł a  w dniu wczorajszym większością 
^ sów zawiadomić Niemcy, że niemieckie 
Ws*awy azotowe dla Francji, Belgii i 
ih • cb m ają wynosić w ciągu roku od 1 

r. b. do 1 m aja r. 1924 — 60,000 ton.

ttliijf wM mai M ie j.
19 maja. (PAT.). W czoraj do- 

>., notowano 50.000 mk. niem., wieczorem 
doszedł do  52.500 mk.

1

zalali aa zie.
!jj Paryż, 19 nrnja. (PAT.). (P. R.). —
W(>lenr donoszą, że przedstawiciele dy- 
Ik ^atyczni państw sojuszniczych w Ate- 
w j 1 starają się powstrzymać Greków od 

fejkich kroków, mogących wciągnąć 
do zbrojnego konfliktu z  Turcją.

1 1
^zef t. zw. zachodnio-ukraińskiego rządu 

Hit, l^ewicz, zlikwidował swoje agendy w Wied- 
1 Przeniósł się do Berlina.

^ak donoszą z Camden (stan Połudn. Karo­
l ę  Podezas przedstawienia w tamtejszym tea­
mie .Wybuchł pożar. W płomieniach zginęło 42 

16 kobiet i 16 mężczyzn. Pozatem wiele 
°dniosło cięższe lub lżejsze obrażenia. 
Lwowska „Gazeta Poranna" donosi, że we­

dle relacji naczelnego dowódcy sił zbrojnych na 
Ukrainie — sowietom udało się stłumić powsta­
nie na Podolu i Wołyniu, Ujęto około 870 po­
wstańców.

— Chińska Izba niższa większością głosów u- 
chwaliła votum nieufności dla rządu.

— „Neues Wiener Abendblatt" donosi z Ha­
gi, że stały międzynarodowy trybunał zbiera się 
na III sesję. Na sesji tej zajmie się trybunał skar­
gą, wytoczoną przez 4 państwa .przeciwko Niem­
com na podstawie art. 380 traktatu wersalskiego. 
Skarga ta dotyczy zamknięcia portu w Kilonji, co 
sprzeciwia się traktatowi. Nadto skarga podnosi, 
że Niemcy zatrzymały statek angielski z bronią 
francuską dla Polski w czasie, gdy Polska toczy­
ła wojnę z Rosją, a Niemcy jako państwo neutral­
ne, nie powinny były przeszkodzić transportowi 
materjału wojennego.

fillORO M i
Warszawa, ni. Wspólna 17, tcl. 229-70.

Posiada na składzie ostatnie nowości: 
Bibljoteka Poradni dla Samouków;

Nr. 1. Langerowa M. Uwagi wstępne do „Wska­
zówek metodycznych dla samouków”, str. 24.
Mk. 1200.
Nr. 2. Lipska Librachowa M. Nauki pedagogicz­
ne, wskazówki metodyczne dla samouków, str. 
64. mk. 2900.
Nr. 3. Wcychert-Szymanowska Wł. Język pol­
ski, wskazówki metodyczne dla samouków, str. 
75. mk. 4350.

Dembiński Br. dr. Dante, str. 16 Mk. 2400. 
Iwaszkiewicz J. Hilary syn buchaltera, powieść, 

str. 178. Mk. 21,000.
Janik M. Mikołaja Reja żywot i pisma, str. 136. 

Mk. 10,800.
Korczak J. Król Maciuś na wyspie bezludnej, po­

wieść, str, 259. Mk. 26,400.
Lenkowski St. A. Mickiewicz (1798 — 1824). Ro­

mantyzm, Filomatyzm, Egotyzm, Prometeizm, 
Obiektywizm, str. 138. Mk. 15,000.

Łunióski E. O pomniku Księcia Józefa i Thorwald- 
senie, z 16 ilustracjami, str. 112. Mk. 36,000. 

Sikorski W. i Źerkowski J. Historja Warszawskie­
go Spółdzielczego Stow. Spoż. w Warszawie, 
str. 38. Mk. 4800.

Sosnkowski J. Dora filozofów, nowele, str. 157. 
Mk. 24,000.

Teeplitz T. Robotnicze spółki budowlane (Tow.
Uniwersytetu Robotniczego), str, 34 Mk. 3600. 

Ujejski J. Byronizm i Skottyzm w „Konradzie Wal­
lenrodzie" (z historji i literatury), str. 49. Mk. 
3600.

Weyssenhoff J. Puszcza, powieść, wydanie nowe, 
str. 412. Mk. 38,100.

Witkowska H. i Sawicki L. Nauka o Polsce Współ­
czesnej, cz. II. Państwo i Kultura Duchowa, wyd, 
II, str. 196. Mk. 22,500.

Zasański F. Zmierzch króla stworzenia, str. 123. 
Mk. 12,000.

Zoll, proi. O konwencji berneńskiej, str. 25. Mk,
2400.

Listy do redakcji.
W obec tego, że w imieniu gruzińskiej 

Kołonji w Polsce w ystępow ały niejednokrot­
nie osoby pryw atne i do tego niepowołane, 
K om itet gruziński w  Polsce zmuszony jest 
podać do ogólnej wiadomości, że jedyną p ra ­
womocną organizacją, rozciągającą opiekę 
nad uchodźcami z Gruzji, jest Kom itet gru­
ziński w Polsce, mający na czele Zarząd, o- 
brany przez ogólne zebranie członków gru­
zińskiej Kolonji w dniu 31 października 1922 
roku. Do Zarządu wchodzą: J . Sałakaja (po­
seł do K onstytuanty gruzińskiej i b. wicemi­
nister skarbu), jako prezes; ks. P. Tumanów 
(b, m arszałek szlachty w  Gruzji), jako w ice­
prezes; A. Czeheidze, jako skarbnik; A. G o  
oziaszwili jako sekretarz; M. Panleniszwili, 
D. K utateładze i G. Kazbek, jako członkowie 
Zarządu, Zarząd ten  posiada pełnię zaufania 
nietylko w śród Kolonji gruzińskiej w  Polsce, 
lecz też w śród w ybitnych działaczy Gruzji, 
znanych z wieloletniej pracy dla wywalczenia 
jej niepodległości. Do tych należą: N. Czchei- 
dze, I. Ceretclli, E. Takajszwili i inni. Były 
prezes K om itetu gruzińskiego w  Polsce, p. 
Kuruliszwili, został na wyżej wymienionem 
ugólnem zebraniu Kolonji gruzińskiej usunię­
ty  ze swego stanow iska i obecnie nie ma nic 
wspólnego z prawomocnym K om itetem  gru­
zińskim w  Polsce ani osobami darzącem i ów 
K om itet zaufaniem.

Zarząd Komitetu gruzińskiego w Polsce.

Bardzo mi było miło dowiedzieć się z a r­
tykułu, podpisanego przez „Pracow nika Ban­
kow ego” (Nr. 130 „R obotnika" z dnia 15 m a­
ja), że Szanowna Redakcja „Robotnika" 
w spółdziała mojej popularności wśród swoich 
czytelników. Czuję się jednak w  obowiązku 
zakomunikować, że „Pracow nik Bankowy" 
widocznie nie stoi zbyt blisko sfer gospodar­
czych i przecenia mój udział w  Zarządach i 
Radach spółek akcyjnych. Bardzo mi bowiem 
daleko do tej pięknej cyfry 25. Biorę udział 
w 10 spółkach. A  ponieważ przed objęciem 
przed 4-ma la ty  m andatu w  Sejmie U staw o­
dawczym brałem  udział już w siedmiu, więc 
jeżeli wpływ y „Pracow nika Bankowego" nie 
rozszerzą moich dotychczasowych stosun­
ków. dopiero po 20-tu latach będę mógł zdo- 
bvć ów rekord  ćw ierci setki.

Z Wysokiem poważaniem
Andrzej Wierzbicki,

Istotnie, chętnie przyczyniamy się do 
„popularności" p. A ndrzeja W ierzbickiego* 
jako tw órcy i rzecznika „Lew iatana" w Sej­
mie i w Rządzie. Przyznajemy, 10 spółek ak­
cyjnych to nie 25, a le 'je s te śm y  pewni, że p. 
W ierzbicki w ybrał spółki nienajgorsze, u- 
dział tedy  w  Zarządach i Radach 10-ciu spó­
łek  jest w cale pokaźny. Pesymizmu p. W ierz­
bickiego, że dopiero po 20-tu latach zdobę­
dzie rekord  25-iu spółek, nie podzielamy. 
W ielki kap ita ł nie będzie chyba tak  nie­
wdzięczny!

Rozmaitości.
Związek zawodowy w  Polsce 1792 r.
W pracy historycznej p. Jana Riabinina, 

drukowanej obecnie w „Gazecie administra­
cji i policji państwowej" p. t. „Komisja poli­
cji obojga narodów (1791— 1792)" — spoty­
kamy ciekawą wzmiankę o próbie założenia 
związku zawodowego w Warszawie w roku 
1792.

Myśl ta powstała wśród t, zw. liberii, to 
jest lokajów z pańskich domów. Grupa, która 
myśl tę powzięła, zwróciła się z memorjałem 
do władz, w którym prosiła, aby pozwolono 
„liberji" założyć „konfraternię” (bractwo). 
Zadaniem „konfraterni" byłoby zbierać fun­
dusze celem przychodzenia z pomocą swoim 
członkom w razie braku pracy i choroby. 
„Konfraternia" urządzałaby też < pogrzeby 
swoim członkom, oraz utrzymywałaby biuro 
pośrednictwa pracy. Jak widzimy, byłby to 
całkiem nowoczesny związek zawodowy.

Król Stanisław August, gdy otrzymał ten 
mcmorjał, przeraził się i zwrócił się do Ko­
misji policji, aby „zapobiegła zgorszenia zbli­
żającemu się do rewolucji francuskiej"... Dziś 
powiedzianoby: bolszewizmowi.,. Policja wy­
śledziła autorów podania: Franciszka Flawju- 
sza, Franciszka Niewiarowskiego i Jana Lu­
biatowskiego. Flawiusza aresztowano, ponie­
waż jednak nic występnego nie wykiyto, wy­
puszczono go, z tern jednak, aby go zapro­
wadzono do Marszałka wielkiego koronnego, 
który go „mocno napomni, żeby więcej nie 
wdawał się w podobne zgromadzenie i pisma 
i żeby to samo zapowiedział wszystkim lo­
kajom, którzy do tego należeli zgromadzenia, 
inaczej za pierwszem postrzeżeniem takich 
zgromadzeń i podpisów wszyscy wchodzący 
do niego chwytani będą, więzieni i karani...

Endecja to samo robiłaby dziś z wielką 
przyjemnością...

łożenia Komitetu Miejscowego w Boryszewie. Za­
rejestrowanych członków partji w Sochaczewie 
jest obecnie 51.

ŁYSZKOWICE (pow. Łowicki).
(Korespondencja własna).

Dn. 10 maja o 2-ej popił, odbył się u nas wiec 
sprawozdawczy posła tow. Śledzińskiego, przy u- 
dziale przeszło tysiąca osób. Po referacie została 
jednogłośnie przyjęta rezolucja, wyrażająca takie 
same postulaty, co rezolucja uchwalona na wiecu 
w Sochaczewie.

Poprosił o głos ojciec duchowny miejscowej 
Chjeny, p. Sąchocki, który w swem przemówieniu 
potwierdził, że Ghjena celowo używa religji i ko­
ścioła dla swych partyjnych celów, bo... „lud jest 
głęboko religijny”, więc, według tego pana można 
wierzenia religijne ludu wyzyskiwać na korzyść 
rozpanoszonego paskarstwa z pod ósemkowego 
znaku. Pan ten nazwał zbrodniarza Niewiadom­
skiego „dobrym patrjotą i szlachetnem sercem".

Niefortunny mówca dostał też należytą odpra­
wę i został przez zgromadzonych wygwizdany.

Wiec zakończono entuzjastycznemi okrzyka­
mi na cześć socjalizmu i P. P. S.

Głosy Czytelników.
Według księdza w Radomsku, socjalista nie może 

być ojcem chrzestnym!
W czwartek, dn. 10 b. m, zostałem zaproszony 

przez jednego z miejscowych robotników do asy­
stowania przy chrzcie jego dziecka, jako ojciec 
chrzestny. Nie mogąc odmówić tej prośbie, zgodzi­
łem się, lecz przy samej ceremonji zjawiła się po­
ważna przeszkoda w osobie wikarjusza tegoż ko­
ścioła, księdza Dziudy, który kategorycznie oświad­
czył, że ja, jako socjalista, nie mogę być ojcem 
chrzestnym. Oczywiście, chrzest się nie odbył.

Fakt ten wywołał wielkie wzburzenie wśród 
miejscowych robotników i sprawił trudności ojcu 
dziecka w wyszukaniu innego ojca chrzestnego, bo­
wiem każdy, do którego się zwracał w tej sprawie, 
mówił, iż jako socjalista, według oświetlenia ks. 
Dziudy, nie nadaje się do spełniania takich obo­
wiązków.

F. L.

Fos. Sawicki o naucaycielstwie.
Dn. 2 maja na odpuście w Królewie (pow. 

płońskiego) poseł Sawicki, który już niejednokrot­
nie odznaczył się, jako człowiek pozbawiony zu­
pełnie inteligencji i rozumu politycznego, wygło­
sił publicznie pod adresem nauczycielstwa: „Niech 
wszystko nauczycielstwo cholera weźmie. To jest 
hołota, która powinna byki paść". Gdy ktoś z 
tłumu powiedział, że tu stoją nauczyciele, pod­
skoczył do jednego z nauczycieli, p. B, i popchnął 
dwa razy, dając do zrozumienia, że nauczycieli 
można bić. \

P. Sawicki uchodzi w naszym okręgu za czło­
wieka nienormalnego, mimo że jest posłem na 
Sejm. Czy Sejm może nadal tolerować w swojem 
gronie takiego człowieka?

Nauczyciel.

Prowincja.
Sochaczew.

(Korespondencja własna).
Pomimo ulewnego deszczu, dn. 8 maja odbył 

się u nas wiec sprawozdawczy posła tow. Śledziń- 
skiego, na którym, w obecności przeszło 1000 o- 
sób, po godzinnym referacie, została przyjęta jed­
nogłośnie rezolucja: 1) wyrażająca uznanie klubo­
wi parlamentarnemu Posłów Socjadstycznych; 2) 
domagająca się od rządu energicznej akcji przeciw 
szalejącej drożyinie i spekulacji i utrzymania o- 
chrony lokatorów i ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia; 3) wyrażająca zobowiązanie energicz­
nej pracy dla rozwoju naszej partji.

Po wiecu odbyło się zeb/anie organizacyjne, 
na którem postanowiono przygotować się do o- 
twarcia Oddziału Uniwersytetu Robotniczego i za­

P u ł t u s k .
(Korespondencja własna).

W niedzielę, dn. 13 b. m., odbył się w Pułtus­
ku odczyt tow. Garlickiego na temat sytuacji po­
litycznej. Sala Zw. Zawodowego Rob. Roln. była 
przepełniona. W dyskusji zabierali glos liczni to­
warzysze, omawiając miejscowe bolączki. Na za­
kończenie przemówił jeszcze raz tow. Garlicki, 
kładąc nacisk na konieczność utworzenia silnej i 
sprężystej organizacji. Okrzykami na cześć P.P.S. 
i odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru” zakoń­
czono zebranie.

Ruch robotniczy
Z życia pariji

WARSZAWSKI FUNDUSZ WYBORCZY.
Warszawski O. K. R, P.P.S. podaje do wiado­

mości wszystkich Komitetów Dzielnicowych, człon­
ków partji oraz sympatyków, że przy O.K-R. zo­
stał zawiązany Komitet stałego funduszu wybór- 
czego PPS. Statut brzmi jak następuje:

§ 1. W celu zyskania środków nieodzownie 
potrzebnych ‘ dla przeprowadzenia zwycięskich 
wyborów stwarza się przy O.K.R. stały fundusz 
wyborczy PPS., który może być wydatkowany 
tylko na wybory w m. st. Warszawie z dniem ich 
ogłoszenia.

§ 2. Fundusz wyborczy składa się z sum na 
ten cel zbieranych na specjalne bloczki, listy 
składkowe, a także wpływające z odczytów, kon­
certów i t. p., specjalnie na ten ceł organizowa­
nych, wpływów oraz darowizn i ewentualnych nie­
przewidzianych kar.

§ 3. Listy składkowe i bloczki na fundusz 
wyborczy powinny być ostemplowane pieczęcią 
O.K.R. oraz specjalną z napisem „Warszawski 
fundusz wyborczy". Wpływające sumy winny być 
kwitowane w „Robotniku".

§ 4. Dla zarządzania funduszem wyborczym 
O.K.R. wyznacza Komitet, składający się z 3-ch 
członków. Komitet zarządzający prowadzi od­
dzielną rachunkowość i zdaje sprawozdanie W.O. 
K.R. O.KJR. wybiera Komisję Rewizyjną, która 
kontroluje działalność Komitetu Zarządzającego.

§ 5. Podczas wyborów do Sejmu, Senatu, Ra­
dy Miejskiej i Kasy Chorych Komitet Zarządzają­
cy przelewa środki swe do Kasy W.O.K.R. na 
mocy uchwały O.KJl. Używanie funduszu wy­
borczego na inny cel jest niedopuszczalne, jak 
również wypożyczanie Organizacjom Partyjnym.

§ 6. Komitet przekazuje swe środki Kasie O. 
K R. w wypadku w § 5 przewidzianym tylko na 
mccy uchwały, powziętej przez Okręgowy Komi­
tet Robotniczy większością % głosów na jednem 
z jego posiedzeń.

§ 7. Z funduszu wyborczego OKR. PPS. 10% 
wpłaca się do Kasy C.K.W. na centralny fundusz 
wyborczy P. P. S.

Do Komitetu Zarządzającego funduszem iwy- 
borczym wybrani zostali tow. tow.: Balcerkie-
wicz, Łuba i Tomaszewski. Zorganizowanie fun­
duszu ma na celu przygotowanie środków mater­
ialnych na prowadzenie wszelkich akcji wybor­
czych. Wobec tego klasa robotnicza Warszawy 
winna już przystąpić do gromadzenia funduszów, 
niezbędnych w walce o zwycięstwo w wyborach.

Składki na ten fundusz wpłacać można w se­
kretariacie OKR., Al. Jerozolimskie 6, od godz. 
5 — 7 wiec z.

Poniżej kwitujemy odbiór sum, złożonych już 
na fundusz wyborczy:

O.KJl. P.P.S. mk. 100,000. Kooperatywa „Pra­
ca mk, 500,000. Jaworowski 50,000. Szczypiorski
50.000. Gazownia na Woli za pośrednictwem De- 
wódzkiego 50,000. Łuba 50,000. Dzielnica Śród­
miejska 50,000. Dz. Powiśle 25,000. Szpotański
20.000. Kaczmarczyk 20,000. Szulc 10,000 (jako ra­
ta za maj). Organizacja Kolejowa PPS. 30,000. 
Dz. Mokotowska 30,000. Dąbrowski 100,000. Dz. 
Praga 50,000. Jankiewicz 10,000 (jako rata za maj). 
Zawadzki 10,000 (jako r, za maj). Kowalski 20,000. 
Dz. Powązkowska 60,000. Klimaszewski 20,000.

We wtorek, dn. 22 b. m.
Kolejowa Org, P.P.S. O godz. 6 w lokalu O. 

K.R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

W środę, dn. 23 b. m.
Pocztowa Org. P.P.S. O godz, 7 w lokalu O.

K.R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się ogólne z«- 
bra-iie członków.

\
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W piątek, dn. 25 b. m.
Konferencja Dzielnicy Praskiej. O godz. 5 pp. 

w lokalu dzielnicy, Brukowa 29.
Okręgowy Komitet Robotniczy P.P.S. O godz. 

7 w lokalu O.K.R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie komitetu okręgowego.

Ruch zawodowy
Zjazd Związku Zawodowego Pracowników 

Bankowych i Ubezpieczeniowych. Na dzień 20 i 
21 maja r. b. zwołuje się do Warszawy zwyczajny 
H-gi Wszechpolski Zjazd delegatów. Na porząd­
ku dziennym: sprawa uregulowania płac, godzin 
pracy, stosunków służbowych w bankach, oraz 
wybory Zarządu. Zjazd rozpocznie się dn. 20 b. m. 
o godz. 11-ej rano. W myśl par. 16 i 17 statutu 
Związku w Zjeździe biorą udział z głosem decy­
dującym delegaci oddziałów, wybrani przez Wal­
ne Zgromadzenie w stosunku 1 delegat na 100 
członków.

Związek Robotników Przemysłu Włóknistego 
(Wolska 52). W środę, dn. 23 b. m., o godz. 6 pop. 
w pierwszym terminie, a o godz. 6 m. 30 w drugim 
(zebranie ważne bez względu na ilość obecnych) 
odbędzie się walne zebranie przedwyborcze człon­
ków Związku. Porządek dzienny: 1) sprawa straj­
ku ogólnego, 2) sprawy organizacyjne.

— We wtorek, dn. 22 b. m„ o godz. 6 wiecz. 
odbędzie się zebranie sekcji pończoszniczej.

Strajk w firmie B. Herse. W firmie B. Herse 
(oddział męski) wybuchł strajk. Prosimy o nie- 
przyjmowanie roboty w tym dziale, aż do odwoła­
nia.

Przedsiębiorcy kinematograficzni przeciw 
Związkowi Muzyków.

Dnia 1 września 1922 r. podpisana została kon. 
weno ja u p, Ispekbora Pracy, pomiędzy Zarządom 
Warszawskiego Związku Muzyków a Zarządem 
Polskiego Związku właścicieli teatrów świetlnych, 
mocą której właściciele zobowiązali się utrzymać 
dotychczasowe zespoły muzyczne do ekspiracji kon­
traktu, Ł j. do dnia 1 września r. b.

Zdawało się, żc umowa zawarta zostanie wy­
konana, tymczasem przedsiębiorcy, chcąc wywal­
czyć zmniejszenie podatku od biletów, zwrócili się 
o poparcie swoich żądań do Zarządu W. Z. M. Zw. 
Muzyków odmówił właścicielom podpisania wspól­
nej petycji do Magistratu, jako sprzeciwiającej się 
zasadom organizacji.

Panowie właściciele po przegranej zabrali się 
do obrachunków z muzykami, a mianowicie nie wy­
płacając całych gaż za swój strajk, które solennie 
były przyrzeczone, motywując straszmomi stratami, 
jakie ponieśli podczas strajku (naturalnie straty 
zostały pokryte podniesieniem cen biletów), nastę­
pnie postanowili wymówić zespołom muzycznym 
pracę i zmniejszyć komplety o połowę, rzucając ca­
łą rzeszę muzyków na bruk w tak ciężkich przeży­
wanych czasach, i - ’ I :

W obronie swo ich praw muzycy postano wili 
popierać się wspólną akcją, nie dopuszczając do 
zmniejszenia zespołów muzycznych.

Dalej Dyrekcja kino Pałace podała ogłoszenie 
w jednem z pism, te  przyjmuje muzyków poza 
Związkiem, a Rococo z p. dyrektorem Krzypowem 
zaangażowała rodzinę tegoż do wykonania progra­
mów muzycznych.

Cała siprawa została oddana na drogę sądową, 
gdzie prawo rozstrzygnie słuszność żądań muzy­
ków.

Związek Robotników Przemysłu Drzewnego.
Warszawski Zarząd okręgowy Związku Robot­

ników Drzewnych komunikuje, że w dniu 1 maja 
nastąpiło połączenie Związków Drzewnych w Pol­
sce, Centrala Związku mieści się w Krakowie, 
Dunajewskiego Nr. 5. Były Wydział Wykonawczy 
Zarządu Głównego Związku Warszawskiego jest 
obecnie Zarządem Okręgowym. Wzywa się człon­
ków oddziału Warszawa /do wpłacenia składek i 
podjęcia pracy nad! odbudowaniem oddziału war­
szawskiego. Biuro oddziału mieści się przy ul. 
.Chłodnej 10; czynne codziennie od 6—8 wiecz.

Zarząd Okręgu Warszawskiego.

Strajk rzeżników w Łodzi.
Pracownicy rzeźniecy w Łodzi wystawili nie­

dawno żądania podwyższenia płac, na co począt­
kowo nic otrzymywali żadnej odpowiedzi od maj- 
tira w. Wobec tego rozpoczął się częściowy strajk.

Komisarz Rządu p. Snycki zwoływał obydwie stro­
ny ma Konferencje; które do żadnych pozytywnych 
rezultatów nie doprowadziły. Jeżeli właściciele 
rzeźni nie zmienią swego stanowiska, Łódź może 
zostać bez mąki i chleba, gdyż pracownicy pie­
karń i  młynów gotowi są w najbliższej przyszłości 
poprzeć żhdamia rzeżników. Pożądania więc była­
by interwencja władz rządowych, które winny 
wpłynąć na majstrów w kierunku pojednawczym.

Strajk w białostooWm przemyśle włókienni­
czym. Robotnicy przemysłu włóknistego w Bia­
łymstoku przedstawili przemysłowcom fabrycz­
nym ż ą d a n i a  płacy na maj, domagając się zrów­
nania płac dniówkowych w porównaniu z uposa­
żeniem robotników w Łodzi i 50 proc. podwyżki 
za pracę akordową według norm obecnie obowią­
zujących w okręgu białostockim.

Przemysłowcy oświadczyli robotnikom, że 
żadnych podwyżek wogóle płacić nie mogą i nie 
będą, żądania zaś robotników odrzucili. Wobec 
tego w dn. 11 b. m. w całym białostockim przemy­
śle włóknistym wybuchł strajk.

Przemysłowcy zaproponowali 10 proc. pod­
wyżki, na co jednak robotnicy nie zgodzili się,

Strajk stolarzy we Lwowie/ W poniedziałek, 
14 b.m., wybuchł we Lwowie strajk robotników 
stolarskich z powodu odrzucenia przez pracodaw­
ców żądania robotników 40% podwyżki dotych­
czasowych płac. Pracodawcy zgodzili się tylko 
na 10% podwyżkę, wobec czego robotnicy zaslraj- 
k owali.

Wzywa się ogół robotników stolarskich, aby 
do zakończenia konfliktu, pracy we Lwowie nic 
przyjmowali.

Krakowska Z. Z. K. odsłania sztandar.
W dniu 3 czerwca t. b. o godz. 10 odbędzie się 

w Krakowie w „Domu Robotniczym" przy ul. Du­
najewskiego Nr. 5 uroczystość odsłonięcia sztan­
daru Koła miejsc. Z. Z. K.

Na uroczystość złożą się: muzyka, śpiewy, de­
klamacje, wspólna fotograija i zabawa w parku 
krakowskim, 1 I I

Zarząd Koła prosi inne oddziały Z. Z. K. z ca­
łej Polski o wysłanie delegatów na uroczystość.

Ruch ku!t.-oświatowy.
T. U, R. Zebranie Zarządu Oddziału War­

szawskiego T.U.R. odbędzie się we wtorek, 22 
b. m., o godz. 8 wiecz., Al. Jerozolimskie 6. Na 
porządku dziennym: sprawozdanie sekretarjatu,
sprawy organizacyjne, finansowe, organizacja mło­
dzieży, kolonje letnie, i inne.

Zw. Niez. Ml. Socj. Walne Zebranie Z.N.M.S. 
odbędzie się nie we wtorek, jak było podane, a w 
poniedziałek, dn. 21 b. m., o godz. 7 wiecz. w sali 
T M. P., Bracka 18. Sprawa Zjazdu Ogólno-aka- 
demic kiego.

Letnie Kolonje Robotnicze. Zarząd Główny 
T.U.R. pragnąc umożliwić robotnikom spędzenie 
urlopów w otoczeniu przyrody, przystąpił do zor­
ganizowania robotniczych kolonji letnich. Kolo- 
nji tych, urządzonych dla robotników, członków 
T.U.R., będzie trzy. Pierwsza od 15 do 30 czerw­
ca w Ojcowie; druga od 1 do 15 i od 15 do 31 lip- 
ca pod Dęblinem; trzecia od 2 do 16 i od 16 do 31 
sierpnia w Krościenku pod Szczawnicą w Pieni­
nach. Każda grupa przebywać będzie więc na ko­
lonji 2 tygodnie. Opłata od jednej osoby za dwa 
tygodnie pobytu pod Dęblinem wynosić będzie 
100,000 mk., zaś w Krościenku 250,000 mik. (razem 
z podróżą) . Koszta pobytu w Ojcowie nie są jesz­
cze ustalone. Każda grupa obliczona jest na 30 
osób. Informacji udziela tow. Gardeoki w Sekre­
tariacie T.U.R., Warecka 7, codziennie od 5 — 7,

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
kwituje z następujących ofiar: Krzepaiko 20,000,
Inofiaga 15,000, dr. Małynicz 4200, Uziembło 50,000, 
Musiałek 50,000, Kosmowska Irena 50,000.

8-godzinny dzień pracy we Włoszech.
Rząd włoski wydał rozporządzenie, wprowa­

dzające 8-godzin.ny dzień pracy do przemysłu i 
handlu włoskiego. Rozporządzenie to dotyczy 
wsrvi&tkich przedsiębiorstw przemysłowych i han­
dlowych, tak prywatnych, jak publicznych.

Przedłużenie dnia roboczego dopuszczalne jest 
w razie dobrowolnej umowy stron, lecz tego rodzą, 
ju nadliczbowa praca .nie może w żadnym razie 
przekraczać 2_ch godzin dziennie i 12-u godzin ty­
godniowo. Nadliczbowa praca powinna być płaco­

na aonajnuniej o 10% wyżej, niż praca mranallna. 
Nowe rozporządzenia włoskie wejdizae w życie w 
4 miesiące po jego ogłoszenia

Punkt, dozwalający na przedłużanie dnia pra­
cy na podstawie dobrowolnej umowy, podaje w 
wątpliwość rzeczywistą wartość całego rozporzą­
dzenia. „Dobrowolna" umowa może być w każdiej 
chwili narzucona przez kapitalistę robotnikowi, 
który nie będzie w stanie skutecznie .bronić się wo­
bec rozbicia zorganizowanego ruchu robotniczego 
przez faszystów.

Pif na ś n ia d a n ie
SANATOR

zamiast lichej kawy. a będziesz rzeźki, trzeźwy 
i odporny przez cały dzień. Robota Twa pójdzie 
gtadko i nie będziesz czuł żadnego zmęczenia. 
Dzieciom Twym chodzącym do szkoły daj rano 
SflNflTOR, a nauka pójdzie Im lekko ł bez mo­

zołu.
Przeczytaj opis. Do nabycia wszędzie.

Życie gospodarcze.
Zakaz wywozu mięsa końskiego.
Główmy Urząd przywozu i wywozu zaj­

mował się na posiedzeniu z dn. 17 b. m. 
sprawą wywozu mięsa końskiego. Uznano 
ze wizględu na zapotrzebowanie tego mięsa 
dia G. Śląska, jak i ze względu na to, że 
dozwolenie wywozu tego mięsa, zwłaszcza 
w stanie niesolonym, mogłoby dać sposob­
ność do nadużyć przez przeszmuglowanie 
razem z tem mięsem i mięsa nidkońskiego, 
że wywóz ten nie może być dozwolony.

R ew izja podziału kontyngentu jaj.
We wtorek, dn, 22 b. m. odbędzie się 

zarządzona przez Komitet ekonomiczny 
ministrów rewizja podziału kontyngentu 
jaj na wywóz w miesiącu maju. (Rewizja 
ograniczy się tylko do rozpatrywania przy­
działu kontyngentowego tych firm, które 
zostały zakwestjonowane przez nadzwy­
czajnego Komisarza dla zwalczania dro­
żyzny.

Co się dzieje z cukrem  w Sosnowcu?
Zagłębie D ąbrow skie odczuw a w  osta t­

nich czasach okropny b rak  cukru. Mimo, iż 
do Sosnowca — jak  to  łatw o spraw dzić z ła ­
dunków  kolejowych — przychodzi ostatnio 
10 wagonów cukru  miesięcznie, do ludności 
dociera tylko ta  część, k tó rą  dostarcza Zwią­
zek spółdzielni robotniczych i Tow arzystw o 
Aprowizacji miast. Co się zaś dzieje z resztą  
cukru — n ik t się o to  nie troszczy, choć ist­
nieją pow ażne poszlaki, iż Sosnowiec jest 
źródłem  słodkiego szmuglu na Śląsk i dalej. 
Śledztwo w  tej zagadkowej spraw ie jest w to ­
ku.

Emisja 6-proc. bonów złotych Serjl IC.
M inisterjum Skarbu podaje następujący 

kom unikat: Na podstaw ie ustaw y z dnia 22 
m arca 1923 roku w przedm iocie w ypuszcze­
nia 6-proc. złotych bonów  skarbow ych mini­
s te r skarbu dn. 15 maja w ypuścił 6-prcc. zło­
te  bot.y skarbow e Serji I C w odcinkach po 
1C i 100 złotych z term inem  płatności w  dniu
15 listopada 1923 r. na ogólną sumę 15.000.000 
złotych.

Sprzedaż 6-proc. złotych bonów skarbo­
wych Serji I C odbywać się będzie za gotów­
kę i na obligacje 5 proc. długo-i k ró tko term i­
nowej pożyczki O drodzenia 1920 r., przyczem  
obligacje te  będą liczone w edług ceny nomi­
nalnej z doliczeniem w artości bieżącego ku ­
ponu.

Sprzedaży za gotów kę na rachunek S kar­
bu Państw a dokonywać będzie C entralna K a­
sa Państw ow a, Kasy skarbow e, Oddziały P o l­
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, oraz Pocz­
tow a K asa Oszczędności i jej Oddziały, jak 
również inne instytucje państw ow e i p ryw at­
ne, upoważnione do tego przez m inistra S kar­
bu,

6-proc. zło te bony skarbow e Serji I C b ę ­
dą przyjm owane przed  term inem  płatności 
przy uiszczaniu podatków  po najwyższej ce­
nie emisyjnej, ustalonej dla Serji I C.

6-proc. zło te bony skarbow e Serji I C b ę ­
dą spłacane od dnia 15 listopada 1923 r., do 
dnia 15 maja 1924 r. w łącznie przez C entralną 
Kasę Państw ow ą, O ddziały Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej, oraz ew entualnie inne in­
stytucje państw ow e i pryw atne, upoważnione 
przez m inistra Skarbu, poczynając zaś od dn.
16 maja 1924 r. do dnia 15 listopada 1933 ro­
ku jedynie przez C entralną Kasę Państw o­
wą.

Cena emisyjna 6-proc. złotych bonów 
skarbow ych Serji I C ustanow iona zostaje na 
mk. 8.000 za 1 złoty.

Opłaty stemplowe.
Według urzędowych danych opłaty stemplo­

we i podatki od obrotu przyniosły skarbowi w r.z. 
39,693 miljonów marek.

Najwięcej dała sprzedaż znaczków stemplo­
wych 7,378 milj. mik., opłaty od weksli 4,571 milj. 
mk., opłaty od odbioru sum pieniężnych 3,971 milj. 
mk., wreszcie podatek spadkowy 1,620 milj. marek.

Opłaty wywozowe.
Opłaty wywozowe dały‘kkarbowi w r, z. 1,491 

miljonów marek.
Największe wpływy były w: styczniu (300 mil­

jonów), październiku (390 milj.) i grudniu (470 milj.
marek).

Notowania giełdy warszawskiej.
Zebrania giełdowego wczoraj nie było.

EROTOMAN JA. SADYZM I SAMODlERtA
W ROSJI.

Mroczna, krwią ociekająca epoka synobó
i samadizierżawnyoh rozporządzeń typowo rosyjsk*^* 
wyświetlana jest obecnie na światło dnia claraoO*'®' 
go w kinie „PAN“, Nowy Świat 40, a genialna ***- 
prowizaoja Jamrinigsa, otoczonego Dagną Servaes I 
niesamowitym Goetzkem, przykuwa uwagę Widz* 
chłonącego najprawdziwsze widąki i obrazy z da­
nej epoki, ściśle skop j owa ne z bogatego skairitf* 
pamiątek historycznych Rusi zamierzchłej.

Obraz winni zobaczyć wszyscy bez wyjątkA 
gdyż obraz ten jest wielką epopeją Rusi minions)' 
Rusi grzęzkiej, Rusi nieznanej, Rusi ukryiwao*! 
przez carskich cenzorów przed argusowem alóe^ 
ciekawego historyka i  jego czytelników. (Trzask)'

t a f .  eprkow ;, w a sd im jf
Lanolinow y, Ph iloderm ina

od piegów
z przyjemnymi l wykwintnymi zapachami, wyble 

łają i udellkatniają skórę
wyrobu apteki

M, Malinowskiego
w  W a rsza w ie , N o w y-S w ia t 31.

NA RATY
30£ ta n ie j  wykwintne O krycia d a m sk ie , k®* 
stju m y , u b iory  m ę sk ie  oraz m anafaktui**
N o w o l i p i e  3 0 ,  m .  8 ,  fro n t II piętro-

Spróin ijcis now§ w yśoiisnltsi fc-rbatg  
FELS TEA C°

iw j

Pijcie tjlte najltpiił an tyczna
H E R B A T G

firmy „W. WYSOCKI i S -k a“
dawniej MOSKWA, obecnie .GDAŃSK — LONDYH 

z marką ochronną „O kręt* .
Żądajcie w szędzie 5

KRONIKA.
Z karty żałobnej. Omegdaj zmarł w sęd*1' 

wyni wieku ś.p. Michał Pomykalski, b. kasjer «’Jf'  
szawskiej Izby Skarbowej, ojciec dyrektora ka*' 
celarji sejmowej, p. Jerzego Pomykalskiego, któ­
remu składamy wyrazy szczerego współczuć*4* 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi jutro o 10-ej ran° 
z kościoła św. Aleksandra.

Ciągnienie miljonówkL We wczorajszem ci*' 
gnieniu miljonówki wylosowano Nr. 0,705,41®' 
sprzedany Bankowi Ziemskiemu Kredytowemu ** 
Warsizawie.

STAN POGODY 
(wedłng danych Państw. Instyt. Meteorologie**'!'

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj * 
Warszawie 13,9, najniższa 8,6. ,

Przewidywany przebieg pogody w dnia d*>' 
siejszym: Przeważnie pochmurno, deszcze, chi0"’’ 
no.

Plac Saski po.„ wy jeździe Focha. Sławet*/ 
Magistrat stołecznego miasta Warszawy dla pr*Y' 
podobania się rwemu obywatelowi honor owet**' 
marszałkowi Fochowi, pośpiesznie usunął zaleź* 
jące plac Saski gruzy po rozebranej wieży ceł” 
kiewnej i celem lepszego uwydatnienia o gro*1 
tego placu usunął za jednym zamachem dwa ot?0* 
dzone żelaznemi sztachetkami klomby. Zniszc** 
no bujnie krzewiącą się już zieloność, powyryW* 
no z korzeniami kilkuletnie krzewy i piękne ki**4 
by zrównano z ziemią, uzyskując w ten «po«^ 
znaczny teren na trybuny dla uczestników e t0" 
czystości odsłonięcia pomnika ks. Józefa i p0'*1 
tania marszałka Focha. ,

Gdy jednak publiczność przestała zaleź* 
tłumnie plac, marszałek Foch opuścił mury W**" 
szawy, pozostali nie honorowi, ale zwykli oby"^ 
tele mogą codzień przekonywać się o dbałości *J 
ców miasta o wygląd placu i zdrowie przech®0 
niów. Oto za lada podmuchem z pozostałości ” 
trawnikach unoszą się tumany kurzu, które odst*-̂  
czają od korzystania z tej arterji ruchu i czY*1 
plac w śródmieściu zaniedbanem pustkowiem.

Złośliwi twierdzą, iż uporządkowanie 
nastąpi dopiero na przyjazd nowego obywat* 
honorowego Warszawy — króla rumuńskiego!

Czyżby prześwietny Magistrat w a r s z a w s k *  

nic sobie miał zwykłych obywateli?..,
III Zjazd Ogólno-akademicki we Lwowie. ^  

22 b. m., we wtorek, o godz. 7 wiecz. w g**a< 
głównym Politechniki Warszawskiej o d b ę d z i e

»i«
b*'wiec ogólno-akademicki w sprawie wyb°f ,j, 

Wstęp za okazaniem legitymacji jedneij z 
organizacji akademickich, następujących wyżs*Y 
uczelni: Uniwersytetu, Politechniki, Wyższej . 
ły Gospod. Wiejsk., Wyższej Szkoły Handio'v'-̂ _ 
Państwowego Instytutu Dentystycznego. 
gany jest również dowód osobisty, wydany P1" 
jedną z powyższych uczelni. h

Nowe pociągi. Dyrekcja Kolei P a ń s tw o  . ^  

podaje do wiadomości ,że z dniem 20 b. m. 
nji Warszawa - Gdańska — Młociny wprov-3̂ .  
się ruch pociągów osobowych dla przewoź* 
drożnych za biletami klasy 3-ej z bagażem 
nym według rozkładu: 0J \

1) tylko w dni robocze: Warszawa
5.40; Młociny przyj. 6.06. Młociny odj. 6.15;
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P o d c za s  Z ielonych Ś w ią t

Uleli letacja Sklep i I M
( F I L J A  D Ł U G A  2 5 )

tow aram i znajdująoem i s ię  na sk ła d z ie . 
Wykonana p rzez  s p e c ja lis tę  d ek oratora .

Centrala
Długa 33
Teł. 134-78.

WARSZAWA
Fllja

D łu ga  23

Gd. przyj. 6.41; 2) codziennie: Warszawa
tfu  7'40, 1°-40' 16.15, 19.40; Młociny przyj. 
g * i 11.06, 16.45, 20.10, z powrotem: Młociny odj. 

11.15, 17.00, 20.30; Warszawa Gd. przyj. 8.41, 
17.30, 21.00; 3) w niedziele i święta: W ar- 

**Wa Gd. odj. 13.00, 14.40, 18.00; Młociny przyj. 
To, 15.06, 18.30; z powrotem: Młociny odj. 13.45, 
'^5, 18.45; Warszawa Gd. przyj. 14.15, 15.55, 19.15.

s, , 2 powodu „ogonków" przed sklepami miej- 
**>i. Referat prasowy Magistratu m. st. W ar- 

komunikuje: W ostatnich dniach przed
^ eiskiemi sklepami tworzą się ogonki, które dają 

*ód do narzekań na Wydział Zaopatrywania I 
r*onel sklepów. Narzekania te są najzupełniej
Ł,łuszńe.

j Wydział Zaopatrywania nie ma wyłączności 
T*edaiy cukru, cukier bowiem kontyngensowy 
a>owąny został jeszcze w roku 1920. Od tego 

ty4sił cukier jest przedmiotem wolnego handlu. 
^  Wziął Zaopatrywania, jako wolny kupiec na 
^» y * n  rynku zakontraktował dla swoich skle­
ją ''' odpowiednie ilości cukru i to pa potrzeby 

°lej klijenteli mógł zrobić każdy kupiec prywat- 
t Ponieważ kupiectwo prywatne, nie zatrosz- 
*V>szy się o kontraktowe dostawy cukru w da- 

: 1 chwili nie otrzymuje, Wydział Zaopatrywania 
i obecnie jedynym dostawcą tego artykułu dla 

Oości. Otrzymywane przez miasto ilości cukru 
"‘ogą wystarczać na zaspokojenie potrzeb 

**ystkich mieszkańców.

I

na bardzo do*

30°|0 taniej
NA RATY
godnych warunkach

O K R Y C IA  D A M S K IE
kostjumy, palta pluszowe, zam szo­
we z kołnierzami futrzanemi oraz

U B IO R Y  M Ę S K IE
jakoteż palta letnie, jesienne, zimowe i

F U T R A

r a i  su  r a m i i
P L U S Z E  F O K O W E ,  Z A M ­
S Z E ,  V E L O U R Y ,  B O S T O .  
W Y , K A M G A R N Y .  Materia­
ły  spodniow e, a d a m a s z k i  na 
p o d s z e w k i  i F U T R A na k o ł­

nierze.
NOWOLIPIE Ni 30 m. 8

fron t II piętro.

»*t
Sklepy miejskie otrzymują dziennie po osiem-

5  kl«- cukru i sprzedają go przeciętnie po 2 klg. 
^ Osobę. Załatwiają zatem dziennie conajmniej 
j. t00 osób. Gdy się zważy, i i  oprócz cukru skle- 
S( sprzedają wiele innych artykułów, trzeba 
j^derdzić, że sprawność personelu sklepowego 

najzupełniejsza.

^  Kary administracyjne. Za przekroczenie prze- 
sanitarnych komisarz rządu ukarał 9 wła- 

c*ali domów grzywną od 5 do 20 tys. mk.

j,c tab lice  tramwajowe na przystankach. Roz-
przód miesiącem umieszczanie na przy. 

L ^ a c h  tramwajowych tablic orientacyjnych od- 
 ̂ a się w dalszym ciągu. W chwili obecnej już 

( j r . ą  wszystkich przystankach w śródmieściu 
w rują wzmiankowane tablice, które stanowią 
tf L̂ ą  wygodę dla korzystających z komunikacji 
^ '^va jow ej, a przedewszystkiero dla przyjezd- 
^  ■* i cudzoziemców.

^ B*UNIA I ODCZYTY.
5,-i ~j**d Polskiego Towarzystwa Teozolkzncgo.
vl^J-iazd Polskiego Towarzystwa Teozoficznego 
91- ?~'c’e »ię wT dniach 20 i 21 b. m. w lokalu przy 

'*ie Ujazdowskie Nr. 39. Przyjazd swój 
r u d z i e l i  

*°licznyi 
Austrji.

Stn

z«-
.   delegaci Narodowych Towarzystw
Ig .ł °ficznych: Anglji, Francji, Szwajcarji, Amcry-

 «ży Kresowej. Członkowie Koła W ar­
ia c k ie g o  T-wa Straży Kresowej proszeni są o 
1} j**anie się we wtorek, dn. 22 b. m,, w godz. od 
Ssą; 3 pop. do lokalu T-wa po bilety na wiec, or­
lą p0v'any w tymże dniu pod hasłem „Gdańsk 

w ‘ olski",
^A D K I:

w plow iw itack# .W c \vr*i M anczaki, 
brzeskiego, wybuchł pożar, który ogarnął 

ńiieszkalny, oborę oraz inwentarz żywy Mi­

chała Jarosiewicza, który oblicza straty na 41 mi- 
Ijonów rok, Oprócz tego spaliła się sąsiednia sto­
doła Grzegorza Jarosiewicza, w której spalił się 
będący tam wówczas mieszkaniec wsi Manczaki, 
Jan  Momosiuk. Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło, że pożar wybuchł ze stodoły, przyczem 
przy zwłokach znaleziono butelkę wódki, z cze­
go wnioskować można, że pożar został wznieciony 
przez podchmielonego Moraosiuka.

Okradzenie posła w tramwaju. Jadącemu 
tramwajem lińji Nr. 17 posłowi na sejm, Mateuszo­
wi Manterysowi, z pomocą przecięcia kieszeni 
brzytwą skradziono 450 tys. rok. gotówką oraz do­
kument osobisty i legitymację poselską.

Młodociany symulant. Do mieszkania Stani­
sławy Witkowskiej (Żurawia 6) dostał się jakiś o- 
pryszek, który będącego w lokalu 14-letniego Pio­
tra W rankę skrępował, poczem zrabował 100 tys, 
mk,, pozostawiając kosztowniejsze rzeczy. Prze­
prowadzone dochodzenie przez XI komisarjąt u- 
staliło, że kradzież ta jest prawdopodobnie symu­
lowana przez wspomnianego chłopca.

Urodzony w tram ie. W bramie domu Nr. 43 
przy ul. Freta 35-iIetnia Jadwiga Osiecka powiła 
dziecko. Lekarz Pogotowia, po zastosowaniu od­
powiednich środków, przewiózł chorą wraz z dziec­
kiem do szpitala św. Zofji.

Skutki wielkiej burzy i grądu. Na przestrze­
ni dwuch kilometrów szerokości zerwała się bu­
rza przez wsie: Kadłubiska, Koroszczyce, Siekie- 
rzyńce, Oszezcw, Honiatyn i Pawłowice pow. Hru­
bieszowskiego i grad zniszczył zasiewy zimowe i 
wiosenne. Szkoda wyrządzona bardzo wielka.

Uważajcie na balkony. Z balkonu III piętra, 
należącego do roleszikania Joska Blajnweisa, przy 
ul. Karmelickiej Nr. 27 skradziono dwa futra na 
cybetach i palto karakułowe — ogólnej wartości 
25 miljonów mk.

Teatr i muzyka.
Z KONSERW AT OR JUM.

V -ty koncert uczniów KoineruKttorjum Muzycznego 
w Warszawie.

W arjacje i fuga Regera na temat Beethovena 
na dwa fortc-pjany, podobnie, jak preludjum orga­
nowo i fuga potrójna Bacha - Busoniego — wydają 
mi się utworami ponad duchową możność ludzi 
młodych, w wieku bądicobądż dopiero kształcenia 
się i rozwijania. Jeśli jednak chodzi o próbę sił w 
tej dziedzinie, o pokazanie technicznych i parnię, 
ciowych rezultatów pracy, wypadły, one jaknajle- 
piaj, czego zresztą pewność dawały z góry nazwi­
ska profesorów: dyr. Melcera i prof. Drzewieckiego, 

Wszystkie inne kompozycje programu wyko­
nane były tok świetnie pod każdym względem, że 
mnie koncert ten dał wielokrotnie intensywniejsze 
przeżycie, aniżeli tuzin innych, z gwiazdami euro- 
pejdcitml, jako atrakcją. T. Jasiński (klasa p. 
Drzewieckiego) posiada idealne uderzenie do rze. 
czy takich właśnie, jak rawelowskie, zagrał je też 
ślicznie. P, Sztompka (kl. p. Turczyńskicgo()—po­
minąwszy może o nuans za powolne tempo — bal­
ladę g-trooll Chopina zrozumiał, a raczej otdczuł i 
zagrał tak, że wielu pianistów mogłoby sobie tę in­
terpretację wziąć za wzór. To samo sądzę o polo­
nezie Zarambsldego.

Takich wynikóiw pracy można jaknaj szcze­
rzej pogratulować. •

Teatr Wielki. Dziś balet „Bajka". Ju tro  „Hra­
bina", we w torek „Tosca".

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Rozbitki". 
We wtorek „R. H. Inżynier",

Teatr Reduta. Dziś i jutrfo o 4 popoł. „Lek- 
koduch", wiecz. „Turoń". We wtorek „Turoń".

Teatr im. Bogusławskiego, Dziś „Sułkowski".
Teatr Polski. Codziennie „Wielki Don Juan". 

Dziś o godz. 31a „To, co najważniejsze".
Teatr Mały. Codziennie „Szkoła kokot".
Teatr Komedja. Codziennie „Musisz być mo­

ją".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Królową 

Fal".
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Kokaina" i „W e. 

lor. Pierrotki*',
Teatr Powszechny. Dziś o 4 popoł. i wiecz, 

„Hrabina Tłomok". Ju tro  „Co on robi w nocy".

Z Filharmonji. Dzisiejszy poranek poświęco­
ny będzie Chopinowi, Program wypełni orkiestra 
filharmonlczna pod dyrekcją p, Ozimiriskiego oraz 
p. Róża BenV-'fowa (fortepjan).

Dziś popołudniu odbędzie się recital fortepia­
nowy wybitnego pianisty, Alfreda Hoehna.

Jutro  o godz. 3 popoł. wykonana będzie pod 
dyrekcją p. Berdjajewa dziewiąta symfonja Bee­
thovena. Wykonawcami będą: orkiestra filhar- 
moniczna, chór operowy, oraz p.p. Comte-Wilgoc- 
ka, Leska, Dobosz i Michałowski.

„Casanova" na scenie Opery. Próby do pre- 
rojery „Casanovy" Lud. Różyckiego w całej pełni. 
Tekst w opracowaniu Juljąna Krzewińskiego jest 
serją obrazów z życia niepoprawnego uwodziciela, 
którego ujrzymy: w Turcji, Wenecji i Polsce. Ro- 
lę Casanovy odśpiewa p. Dyga®, role kochanek 
Casanovy odśpiewają p,: Czapska , Mokrzycka,
Mankiewiczówna; hrabiego Branickiego p. Orda, 
prefekta policji zaś p. Bogucki. Reżyserję prowa­
dzi p. Kawalski, operę przygotował p. Rodziński. 
Kompozytor osobiście prowadzi próby. Premjera 
odbędzie się w końcu przyszłego tygodnia.

„Eros i Psyche" Różyckiego w Jugosławji.
T ła tr  Narodowy w Ossiaku przygotowuje premje- 

! rę „Erosa i Psyche" pod dyrekcją dyrektora tea- 
j tru, p. Zdenko Polić, reżyserję prowadzi p. Wfi- 

reszczagin.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
WODEWIL. „Paganini".

Treścią obrazu są dzieje życia gen.jalnego skrzyp­
ka. Coprawda niezawsze są one zgodne z historycz. 
»ą prawdą, ale taki przedziwny w nich urok, że 
dramat ten nie znudzi nikogo.

Utalentowany wirtuoz, człowiek o prawdziwie 
artystycznej duszy i wielkiem sercu, przeżywią naj. 
straszniejszą dla twórcy tragediję: brak inicjatywy, 
brak natchnienia. Natchnienie to znajduje w oso­
bie cudownego dziewczęcia i znów byłby szczęśli- 
wy, gdyby nic fatalny zbieg okoliczności: oskarżo­
ny przez zazdrosną kobietę o zabójstwo księcia, 
dostaje się do więzienia. Ratują go skrzypce, ale 
od kuli morderczej ginie jego najdroższa. Złamany 
bólem skrzypek zapomnienia szuka w muzyce, od­

bywa cały szereg gościnnych występów — i umie­
ra  na estradzie.

Sztuka ułożona jest nastrojowo i może zrobić 
wrażenie, zwłaszcza, że Konrad Veidt w roli tytu­
łowej jest wprost niezrównany. Ewa May z całym 
wdziękiem odegrała postać kochanki mistrza, ale 
reszta zespołu robiła wrażenie marjometek.

Najsłabszą względnie jest strona dekoracji: ra­
zi w niej bowiem sztuczność, Bóklinowaka wyspa 
umarłych (na której Paganini tworzy swoje impro. 
wieacje), robi wrażenie papierowej wycinanki i jesi 
nieproporcjonalnie mała w stosunku do występują­
cych artystów. łka.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Dziś, w 10-ym dniu wyścigów konnych, odbę­
dą się gonitwy następujące:

1. Nagroda 250,000 mk. — Produce. — Dys­
tans 2100 mtr.: 1) Niusieóska A. Wolaóskiego, 2} 
Arkan, II. ks. Lubomirskiego, 3) Lussagnet H. To- 
warmickiego, 4) Runaway Girl i 5) Rozmryn L. J. 
Kronenberga.

2. Nagroda 150,000 mk. dla 4 I. i st. koni. Dys­
tans 2800 mtr.: 1) Floramour Ktery-Szepietow, 2) 
Herson i 3) Schlingel A. Wajańskiego, 4) Mary L. 
Oydyń&kiego, 5) Zaporożec i 6) Zbaraż II. k*. Lu­
bomirskiego, 7) Irish Dancer i 8) Yalaśłles H. To- 
warnłckiego, 9) Armenier W. Lebowskiego.

3. Nagroda 60,000 mk. dla 4 Li st. koni. Dys­
tans 1600 mtr.: 1) Szmaragd uł. Krechowieckich, 
2) Lady Margaret i 3) Air Marshall J. Hulewicza, 
4) Cherubim J. Stokowskiego, 5) Ponowa bar. L. 
J. Kronenberga, 6) Azamat S. Ostoi-Ostaszew- 
skiego.

4. Nagroda 40,000 mk. dla 3 1. i st. koni. Dys­
tans 1600 mtr.: 1) Zalamort A. Wolańskiego, 2)
Briar Pipe Sp. Hodowlanej, 3) Lais J . Hulewicza, 
4) Pomme de terre A. hr. Morstina, 5) Raptus bar. 
L. J. Kronenberga, 6) A rbiter S. Ostoi-Ostaszew- 
•kiego.

5. Nagroda 30,000 mk. dla 4 1. i st. koni. Dys­
tans 2100 mtr.: 1) Bonis i 2) Begne W. Charłup- 
skiego, 3) Latossa J. Hulewicza, 4) Cherubim J. 
Stokowskiego, 5) Górą Paskarze K. Niemojew- 
skiego.

6. Nagroda 60,000 mk. Wyścig z przeszkodami. 
Dystans 3,600 mtr.: 1) Cyclade J. hr. Mielżyńskie- 
go, 2) Cambuse II K. Niemojewskiego,

Początek wyścigów o godz. 4-ej popoł.

POKWITOWANIA.
Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.

B, Limanowski mk. 30,000. W rocznicę śmier­
ci Stanisława Krassowskiego, dr. Marjan Mołicki 
mk. 25,000. K. Brzozowski z Wojskowej Wytwórni 
Zapałów Artyleryjskich, jako karę: Zalewski mk.
25.000, Bieniak mk. 15,000, St. Fiutek mk. 25,000.

Na Schronisko w Helcnowfe 
Pozostałość z zebranej sumy na wieniec dla 

ś. p. Jana Klima, z dzielnicy Jerozolimskiej mk.
27.000.

X i f i t  ? a ) a u  *  o j c i e c  j e j  d z i e c k a
*  Dramat erotyczny w 6 częściach na i l e  Wielkiej Rewolucji Francuskiej.

!łp  m A M ir  e m u s T iA N s
Ch

"“Mr.
**>ieSna Ni*. 9 ,  t e l .  31*14.

• ńiuz. pod batutą B :on. Szulca. ^

0̂czątek o £'■ E  pp, <§.

Ż a c h o w sM e ^ o  —
w  Warszawie, Piękna Nr. 3 8 .

Egzaminy wstępne d o  w s z y s t k ic h  klas rozpoczną się 18 czerwca. Za­
pisy przyjmuje fc a n c e la r ja  G im n a zju m  codziennie od 10 — 2 po poi



„ R O B O T N I K "  n i e d z i e l a ,  20 m a ja  1923 r. N r. 135

N A  R A T Y !
na barsiso d©g©dai|feli warunkach!

materjały ubraniowe, bieliźniane, letnie markizety, baty- 
i.¥JiCSŁaŁCAC«KV v w e  sfy( jedwabie płaszczowe, messaiiny, Crep de Chiny, taf­

ty, fulary w różnych gatunkach i kolorach.

Konfekcję damską i męską:
gumowe, oraj

Gotowe męskie ubrania.

palta, kostjumy wio- 
* senne, suknie, palta 

gumowe, oraz bieliznę dam ską i męską

Obuwie: damskie, męskie i dziecięce. 

Trykotaże: swetry* )"UIT,PCy. Żakiety, rękawiczki, pończochy 

P O L E C A

B L o & a l i ń s & i ,  Z a r e m b a  i  S - Ł a
W a r s z a w a ,  M io d o w a  Ms 6 , t e l e f o n  152-29 .

Oddział: Poznań, Szewska 11, tel. 50-41.
UWIGA: Również wykonywamy ubrania męskie i flamskis z oRranege lesierjsiii p§. miary.

HURTOWNIA
„ Ź r ó d ł o  P o l s k i ® ”
N o w ick i« M akarow ski

Złota S4 , tek 232-36
poleca kooperatywom, stowarzyszeniom i kupcom po cenach

konkurencyjnych towary:
kolonialne, mączne i mydlarskie

z własnych składów 
Natychmiastowa ekspedycja na inkaso i za zaliczeniem 

odpowiedzialnym kredyt wekslowy.

N A  B A T Y
Okrycia damskie i dziecinne, ubrania męskie na dogod­

nych warunkach poleca P*. L  A  Ś J F E  R ,
—  N a l e w k i  4 9 ,  m .  6 9 ,  w p o d w ó r z u .  =

l i  S I T Y
O k ry c ia  i K o s t ju m y  
d a m s k ie .  U b io ry  m ę ­
s k i e  i d z i e c ię c e .  O bu­
w ie .  M a te r i a ły  b Ja -  

w a tn e .  B ie l i z n a

F O L S Z Y K "
Tel. 295-03.

»»
NIECAŁA 2.

W siysiH im , ss z e só iD is

H A  R A T T
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h
ZŁOTA 2 6 , m . 12, 

t e ! .  167-65.M . C W E J K O

M  i b p ;  

N a  S F t a t y
U b io ry  m ę s k ie  g o to w e  i 6*
z a m ó w ie n ia ,  o lb r z y m i  d r  
b ó r  m a t e r j a ł ó w  z a g r a n ic *  

n y c h  i k r a jo w y c h

DŁUGA 50, Sklep 45.

j l a  R a t y  i  z a  ( s t ó w k ą
Tanio i elegancko można się ubierać w pracowni Ubiorów Męskich

i Damskich S0 BOL i S-ka 
C e n t r a l a  L E S Z N O  7 3  m .  1 , t e l .  2 2 3 - 4 2

iw  Fuji w M agazynie „Paryskim 4* 
C M o d n a  38.

UWAGA I Na składzie wielki wybór materjałów angielskich 
i krajowych.

M A  E A T Y  i  z a  g o t ó w k ę !  
2E 533S ?  u r z ę d n i k o m

dajemy na R A T Y T

U b io r y  d z ie c in n e  "JlSEu.
garnitary męskie

golowe I na zamówienia z krajowych i zagranicznych materjałów

Z .  L e s z n o  l e i "  iSE S?  2 4 .

Ha paiy i aea gotówkę
OKRYCIA z  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h  m a­

te r ia łó w , pierwszorzędne i wykwintne wykonanie, poleca

Krawiec, Pańska 15 m. 2.

H S a I T a t y t
Wielki wybór ubrań i palt m ęskich

O krycia d a m sk ie  
K ostjum y  
S u k n ie  z  try k o tin y

Kapy i O brusy
S e r w e ty  kol. 
C hustki jesienne

O żem pry koi.
S u k n ie  le tn ie
F i r a n k i

P łó tn o  w sztuczkach oraz WIELKI WYBÓR b ie lizn y  m ę sk ie j  i 
d a m s k i e j ,  strojnej batystowej i opalowej tylko

H o ż a  7  m .  4 7 .  l - e  p i ę t r o .

N A  B A T Y  I  Z A  g o t ó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie. 

Tanio, bo w pracowni 
Z łota  16 m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

Ma raty 1 za gotówkę!
Ubiory m ęskie gotowe i na zamówienia, olbrzymi wybór m aterja­

łów krajowych i zagranicznych
M a r s z a ł k o w s k a  N r .  3 8

M agazyn U b iorów  M ęsk ich
Bankom i kooperatywom specjalne rabaty.

m  Kopnie! m a  r a t y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory m ęskie t m anufaktura
IkMS a -M lz -W B C a  KARMELICKA I7, m . G, SKA.«OLŁ elk £8» w  b ra m ie  I-o p ię tr o .

Nabyć mogą wszyscy

NA RATY
tylko na

KapiM 13 i  2
parter, bram a, telefon 503-47 

Wszelkie materjały m ęskie
damskie, krajowe i zagraniczne

O tw ta  i Kostium? dam ki:
GisfMę wM
Kcnliikcj!
Eislizsc stołową

Uwaga 
Miodowa narożny

Pot i  niemiłą Woń

NA RATY
i z a  g o t ó w k ę
G arn itu ry

P a lta
Spodnie

gotowe i na zamówienia
POLECA

P Ię H ^ A  2 9 , 
N a jn o w sze  fa so n y . 

R ob ota  so lid n a .

oi. mi f. mmm

z nóg, rąk I pach znakom icie usuwa 
i zapobiega im powszechnie znany

55S  U  D W ‘
p u d e łk a ch  z  s i t k ie m  wyrobu farm ac. labor. 

„AF. KOWALSKI" w Warszawie, Miodowa 5.

S ły n n e  w  c a ły m  ś w ie c io  F A R B Y  E M A L JO W E

R 1 P O Ł I N
n a d e s z ły  do W arszaw y.

Dostać m ożna w składach farb i aptecznych w większych 
ilościach narazie u

A .  I M R O T H  dawniej E .  B E C K M A N N
Nowy-Swtat 16, tel. 36-22.

Humanistyczne gimnazjum męskie M. ZELIGERA, A. BARA­
NOWSKIEGO i W. KOWALSKIEGO (Tow. „Uczelnia1* przekrztałca 
się w roku szkolnym 1923j4 na

III Gimnazjum Męskie Związku law . tiautz. Pol. Szkół Sreduitb
Nauka odbywać się będzie w godzinach rannych»w lokalu 

przy ul. Zielnej 21. Egzaminy do klas 1, 11—IV, V i VI odbywać 
się będą w dwu term inach 1 i 16 czerwca. Podania przyjm u|e kan­
celaria szkoły w lokalu dotychczasowym przy ul. Pięknej 62 co­
dziennie od godz. 4—7-ej.
------------  ? -— —   — ——  ------------- " i   —

' D a j ę  n a  r a t y
i za gotówkę. Garnitury Męskie. Palta wiosenne. Okrycia I Ko­
stjumy Damskie, Płaszcze gumowe oraz Towary Manufakturowe. 

F r a n c isz k a ń sk a  3 , m . 6 , t e le fo n  4 0 2 -3 2 .

H A  H U T Y  i  z a  g o t ó w k ę
wykwintne okrycia damskie, kostjumy, oraz ubiory męskie, damskie 

dziecinne. S - to  JE R SK A  4 2 , m . 5 , w podwórzu li-e piętro.

N A  R  A  T  Y  •  g o t ó w k ą
OBIORY m ęskie 1 dziecinne oraz okrycia dam skie własnej wytwór­

ni poleca A. FAJERSZTEJN.
S-to  Jersk a  £1 iw. 4 .  P.P. Urzędnikom i Kolejarzom ustępstwo

2 M i i  i je s t i  H f y t i a
we wszystkich kioskach na stacjach kolejowych i w księ­

garniach

U r z ę d e m !  S i z k l a d  J a z d !

W ydawnictwo M inisterstwa Kolei Żelaznych
nakład

PolsltiBQO T-wa Księgami Ksltiewycii Jucir* Sp. AKc-
w a ż n y  o d  i - g o  c z e r w c a  1 9 2 3  p .

Jedyne miarodajne źródło informacyi dla podróżnych.

NA RATY! Ubiory m ę sk ie  i okrycia d am sk ie

oraz Różna Manufaktura poleca 
„WYGODA" O rla  4  m . 6 front !! piętro.

N A  R A T Y  N A  M A T Y
Okrycia damskie i kostjumy

najnowszych modeli, najlepszych materjałów, po cenach przystępnych 
nabyć można tylko 

w długoletniej I D o r m m i r ?  Nowiniarska 14 m. 58
pracowni r v l \ .U W i V .4 *  w drugiej bramie.

Dobre i dogodne warunki. Proszę zapam iętać adres.

f f i f Z I B i
usuwa krem „MUKLUNA" 
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J . WEROCZY, Bednarska 
Nś 13. Apteka. Żądać wszędzie

O r .  I .  M I L E J & O W S K I
Choioby weneryczne i skórne 

Z łota  50 .
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

A M i l  I 7 Y  na s y f i l i s  
H I H r i k l f t i  ■  trypan i In.

Iłu Ml UHtl
8 '|j r.—71!, w., w niedziele 10—2.

ANALIZY SJSfiJjS!
nokoki), plwocin, kału itd.

»y« .rsS°'S: 0-1 tli. E.PlBt
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 11 

do 7-ej.

Dr. S. Jermuiowicz
b. ordyn. klin. uniw. (prof. Neis- 
sera) we Wrocławiu. Chor. skóry, 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz. 
pr. Roentgena, d ’Arsonvala, Kro- 
m ayera (lampa kwarcowa). Od 

12—2 i 5—7. Szkolna 8.

lek. 
asyst

szpit. św. Łazarza Chor. skór., we­
ner., analizy krwi na syfilis Chło­
dna 26. tel.99-29. Od 1—3 i 5—7.

Dr. SiBd. Zofja Rcstkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Na 2 6 , te-

lefon 99-29, od 3—5.

D r .  m e d .  F e i d t a n
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. n i l  J* Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro ■ 
by skórne I wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

m. mim n
c h o r .  s k ó r y ,  m o o z o p ic .  we­
ner. 8—9 r. i 6—S w. Panie 5—6 
Jerozolim ska 7 (róg Braęklej) 
tel. 503-11.

O r .  U i l e ń c z y l i
Chor. skóry, wener. płciowe lecz. 
pr. Roentgena. lam pą kwarcową 
(sztucznem słońcem ) P ró żn a  12, 

tel. 402-98, do 9 r. od 5—8.

|  lilii-GSZŁBlfi IIKUBIIC. 1
A) O M ślubne złote, pierś­

cionki, ścienne ze­
gary, daje na raty. Przyjmuje 
reperacje tanio  dobrze. Zegar­
mistrz Gutmaęhe.r, Smocza 21, 
mieszkania 23.

A) ( M y  n T 3 ? £ k 'S n - '
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 7.

Riolimo str° in4 wydaję do szy- DIuIlUg cia na okrętkach. Zgło­
sić się: ul. Bonifraterska 8 m. 14.

9o wynajęcia “  f o k . r „ r t
brykę. SYiadomość: Dzika 75. 
Restauracja.

Rarniinrw sP°dnie- żakiety, je-
UdfUilUljf sionki, sakpalta w o l­
brzymim wyborze z gotowych I 
na zamówienia z krajowych i za­
granicznych materjałów o 50? ta ­
niej jak wszędzie. Sprzedaż za 
gotówkę i na raty. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich Sipowski i Ma 
jewski, Chmielna 49 front m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głó­
wnym).

flinrnhu weneryczne. Rzeżączkę 
UIUIUUJ leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Panie 2—4. Dr. Rozental.

muzyczne, gram o­
fony, płyty, struny, 

najtaniej, Reingewirc,przybory 
Żabia 9.
IfflCTIIIlV e p o n g e  od 235.000 
nUdIJUiHT płaszcze od 2C0.000, 
bluzki od 35.000. Suknie. Duży 
wybór. Br. Unkiewicz, Hoża 54, 
m. 2.

Inkrio skrzypiec, cytry, gitajj 
bfcllLjc mandoliny; cztery tysl4c*
Nowogrodzka 23—19.______

i r n l o  tx fp jr fo
letnie m odne 120 tys., 2 g a r n i j  
ry marynarkowe męskie po 
tys. Sprzedam zaraz. Piękna 
m. 11. Handlarze wyłączeni.

6ii

M a s z y n y  do szycia zn®n 
„Kasprzyckiego" T an io—Hj1® 

towo—Detalicznie—Raty. Skład 
Warstat: Warszawa, Marszałka*'
ska 153. 
słownie.

Zamawiać można

UinV N V  do szycia najnowszy® 
tiinuŁiHl systemów,rowery, 
śct, pierwszorzędnych fabryk.®®, 
ny fabryczne, poleca firma 1. S« 
lit. Zielna 47. dom własny. ^

OSUWIE i B A U M  5
wielki. P. Urzędnikdm 1 
rom na spłaty. Jerozolim ska 1* 
wprost bramy, 1 piętro. Magazy 
obuwia, tel. 175-84. ^
llbnlarii binokle, prezerwaty*f 
UlfUidilf, „Venus*, n a j l e p s z e  
noże do golenia nadeszły. IjJl 
taniej bo w podwórzu. OP JL 
„Akst", Jerozolim ska 33 róg MN 
szalkowskiej.______________ ^

OKRYCIU SOHHIE %
dżempry. Najnowsze m o d e  ‘ 
Specjalny dział materjałów b'® 
watnych.1 Ceny konkurencyjP,

Wiedeński* BUM Ł 
P o d ró ż n a  potrzebna. Złota ^
m. 4.

„posise m ir
e r  I do 10. od 5 — ^

cle UJ 4 Przyjmuje spr®
karne, wojskowe, komorni*® 
spadkowe, rozwodowe, wekslu*

P80Ś81.
PŚTBZESSiESZ dlowego, buch®j,
tera, sekretarza, korespondent 
maszynistki, magazyniera i M j, 
wstąp lub zatelefonuj do 
stwowego Urzędu Pośrednie1 ,
Pracy. Oddział Umyslowo-Pr®®. 
jących. Ciepła 21. Wejście od "
Mirowskiego.____________

opony, zapalniczki P,
cenach fabrycznych f 9 

leca Reingewirc, Żabia 9.

siiiii
wykonywa grawer. Kapitulna 
4, róg Miodowej.^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ g l

TnOCOCU damskich n a jw ie ^ . 
UfiLuLll wybór od najskr® p 

niejszych do najwykwintniejszy^ 
kupić można po cenie hurto , 
w sprzedaży detalicznej w s ^ .  
dzie fabrycznym w y r o b ó w  s j(,j 
rżanych Eugenji Jerozolim*®)!
i S-ki w Alejach JerozolimS* ,
21. Tamże teki, teczki, pu9. I 
resy, walizki, kuferki, sandał

t t  -4
Uwaga
większy wybór mebli I otoM j, 
Wyprzedam za bezcen. Bag® w 
sklep w bramie. Fiija Praga-* 
kowska 1, sklep._______
UfinPV ratujcie!!! wywołujef*!^
fiiU u l piękny, b u j n y ,  trwały
rost, usuwamy łupież system.,,# 
radjofizjologlcznym. ChmJ ^  
54—5, pierwsze piętro front 
4—7. Próba bezpłatna.

1 SAKPALTA
2 garnitury marynarkowe mS
po 320 tysięcy, sprzedam 
Złota 34 — 20. Handlarze 
czeni.

***) Wtm zrfidlo
Kostjumy damskie 1 dz*e ciell' 
Suknie, bluzki, spódn iczk i .  
znę, T r y k s t a u ,  M u n d u r k i -  , ej
tuszki, G arn ituz*k i dla
się młodzieży poleca nap

LdS t MAIS1AIK0KJI1I
telefon 184-95.

Ro4airt6r n*es«Jb.T t e ,  F e l f k s  Perl. Redaktor odnoA-iedztainy Jercsr Ssajpira, : Siada K»cz. F. R  6L ADdbito v  drukaroi ..Robotnika".


